
Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się!

©Głos Nauczyciela
centralny organ związku nauczycJclitwa polskiego
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Szkota larumiem' się życiem
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Fot.: Cz. GórskiNowa szkoła w Poznaniu przy ul. Stalingradzkiej
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Ha chwałę Tysiąclecia
e

Dnia 29 listopada br. odbyło się w Warszawie rozszerzone ple
num Ogólnopolskiego Komitetu Frontu Jedności Narodu. Na po
rządku dziennym znalazła się sprawa społecznej akcji budowy ty
siąca szkół dla uczczenia Tysiąclecia Państwa Polskiego. Powołano 
na nim Krajowy Komitet Społecznego Funduszu Budowy Szkół 
Tysiąclecia oraz zatwierdzono skład tego Komitetu. W skład pre
zydium Komitetu weszli: Władysław Bieńkowski, Józef Kalinow
ski, Wacław Schayer, Kazimierz Secomski, Józef Sigalin, Karol 
Strzałkowski, Wacław Tułodziecki i Jerzy Ziętek. Przewodniczą
cym prezydium wybrano jednomyślnie Marszałka Sejmu — 
Czesława Wycecha.
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Zamieszczamy fragment przemówienia Aleksandra Zawadzkiego
na plenum i Apel Ogólnopolskiego Komitetu Frontu Jedności
Narodu.

Przemówienie Aleksandra Zawadzkiego

na plenom

Hasło: wysiłkiem całego narodu 
zbudujemy tysiące szkół na Ty
siąclecie — ma głębokie ogólnona
rodowe znaczenie. Cel, który ono 
wyraża i masowy ruch społeczny, 
który inicjuje, są nierozdzielnie 
związane z realizacją wielkich za
dań społecznych i ekonomicznych 
na drodze socjalistycznego rozwo
ju naszego kraju.

Rola i znaczenie FJN w. mobli- 
zacji wysiłku społecznego jest 
wielka i jej doniosłość w obliczu 
nowych poważnych zadań będzie 
nieustannie rosła.

Sprawa, którą stawiamy ęod 
obrady OK FJN, leży w głównym 
nurcie zadań budownictwa socja
lizmu w naszym kraju. Rozwój so
cjalizmu jest nie do pomyślenia 
bez rozwijania rewolucji kultural
nej, bez zasadniczego przełomu w 
poziomie i treści ideowej oświaty, 
która w Polsce Ludowej uzyskała 
swą rzeczywistą powszechność.

Po omówieniu wielkich osią
gnięć Polski Ludowej w dziedzinie 
oświaty i kultury A. Zawadzki 
stwierdza:

XII Plenum KC Partii uznało za 
konieczne przyjąć jako z najbar
dziej węzłowych zadań planu roz
woju Polski Ludowej w latach 
1958—1965 „podniesienie na wyż
szy poziom pracy szkolnictwa 
wszystkich typów i szczebli oraz 
umocnienie socjalistycznego kie
runku jego rozwoju”.

Wychodząc z tej generalnej dy
rektywy podejmowane są kroki w 
kierunku nie tylko zapewnienia 
lepszych wyników pracy szkolni
ctwa podstawowego, ale jedno
cześnie objęcia systemem. kształ
cenia i wychowania stopniowo ca
łej młodzieży, która ukończyła

OK FJN

stzkołę podstawową a jeszcze nie 
zaczęła pracować.

W realizacji potrzeb rozwoju 
oświaty palącą sprawą staje się 
zapewnienie dostatecznej liczby 
izb szkolnych. Według wstępnych 
obliczeń, tylko siedmioletnie szko
ły podstawowe do r. 1965 potrze
bować będą ponad 30 tys. nowych 
izb, a projektowana reforma — 
zbudowania dalszych tysięcy izb 
lekcyjnych.

Nasze państwo ludowe łoży i na
dal łożyć będzie poważne środki 
na budownictwo szkół i ich wypo
sażenie.

POTRZEBNA JEST POMOC 
SPOŁECZEŃSTWA

Do 1966 r. potrzeby wyniosą 
około 60 tys. nowych izb lekcyj
nych. Plan przewiduje zbudowa
nie w tym okresie 3 500 szkół. Na 
wykonanie tego zadania państwo 
przeznaczy w latach 1959—1965 
sumy znacznie przekraczające do
tychczasowe wydatki na te cele. 
Wszystko to jednak nie starcza 
wobec zadań, z których nie wolno 
nam zrezygnować. Potrzebna więc 
będzie pomoc społeczeństwa.

Partia rzuciła hasło uczczenia 
Tysiąclecia Państwa Polskiego bu
dową tysiąca szkół z funduszów 
społecznych. Będzie to godne uzu
pełnienie . ziałalności w dziedzinie 
budownictwa szkolnego. Wierzy
my, iż cały nasz naród w pełni 
zrozumie potrzebę tego uzupełnie
nia.

Hasło „Tysiąc szkół na Tysiącle
cie Państwa Polskiego” stało się 
sprawą centralną już dziś i na 
wszystkie lata obchodów Tysiąc
lecia,
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Apel OK FJN
w nadchodzących latach naród polski będzie ob

chodził Tysiąclecie swego państwa. Święcimy tę 
wielką rocznicę w odrodzonej, budującej socjalizm 
Ojczyźnie.

Stało się dobrą tradycją naszych czasów, że wiel
kie wydarzenia teraźniejszości i rocznice chlubnych 
wydarzeń przeszłości czcimy czynem społecznym, 
przyspieszając realizację zadań, które stanowią o 
treści dzisiejszej walki narodu o socjalizm.

Czym najrozumniej i najpiękniej uczcić Tysiącle
cie państwowego bytu narodu? Jak związać minione 
wieki z dniem dzisiejszym, doświadczenie historii 
z potrzebami, którymi naród dziś żyje?

Podjęte już przez miliony Polaków hasło: Uczcij- 
my Tysiąclecie Polski zbudowaniem tysiąca szkól 
dla naszych dzieci, daje najlepszą odpowiedź na te 
pytania.

1000 nowych szkół więcej, 1000 szkół wybudowa
nych naszym wspólnym wysiłkiem — to będzie naj
piękniej i najrozumniej wzniesiony pomnik na chwa
łę naszej narodowej przeszłości i na pożytek dzisiej
szego pokolenia Polaków'.

W różnych okresach naszych dziejów najpiękniej
sze i najtrwalsze w swoich skutkach były te wysiłki, 
jakie podejmowano dla rozwoju narodowej kultury 
i oświaty. Działalność Komisji Edukacji Narodowej 
wciąż pozostaje jednym z najjaśniejszych rozdzia
łów tych dziejów. Później w okresie zaborów walka 
o wyzwolenie narodu w niemałym stopniu była za
razem walką o dostęp mas ludowych do oświaty.

Zwycięski przełom w tej długotrwałej walce osią
gnięty został w Polsce Ludowej. Zniesione w niej zo
stały raz na zawsze bariery, jakie poprzednio utrud
niały lub wręcz uniemożliwiały dzieciom robotni
czym i chłopskim dostęp do szkół i uniwersytetów. 
. W ciągu 14 lat ubiegłych nasze pąjistwo wiele 
zrobiło dla rozwoju oświaty i udostępnienia jej ma
som ludowym. Już dzisiaj setki tysięcy młodej inte
ligencji, inżynierów, lekarzy, naukowców i nauczy
cieli wyszły ze wsi i osiedli robotniczych.

Czeka nas jeszcze jednak dalszy wielki wysiłek. 
Ogromne postępy współczesnej nauki i techniki, ko
nieczność szybkiego rozwoju naszego przemysłu 
i rolnictwa, potrzeby budownictwa socjalistycznego 
wymagają przede wszystkim podniesienia poziomu 
oświaty.

Stawia to przed nami zadanie przedłużenia okresu 
nauczania. Z roku na rok rosnącej rzeszy dziecięcej 
musimy zapewnić miejsca w ławach szkolnych.

Nasze ludowe państwo poniosło i będzie ponosić 
główny ciężar budownictwa oświatowego. Państwo 
wybuduje w najbliższym 7-łeciu około 4 000 nowych 
szkół. Nie zaspokoi to jednak palących potrzeb. Z po
mocą musi przyjść całe społeczeństwo.

Wzniesiemy 1000 szkół wspólnym wysiłkiem! Po
móżmy państwu i pomóżmy sobie.

Chodzi o sprawę jednakowo wspólną i jednakow'0 
bliską wszystkim, o sprawę w równej mierze spo
łeczną i osobistą.

Front Jedności Narodu apeluje do wszystkich oby
wateli:

Niech na chwałę Tysiąclecia Polski stanie 1000 no
wych szkół wzniesionych społecznym czynem! Niech 
każdy Polak i każda Polka przyłożą ręki do tego 
pięknego i szlachetnego dzieła. Wpłacajcie na Fun
dusz Budowy Szkół Tysiąclecia! Współdziałajcie 
z komitetami budowy! Rozwijajcie lokalną produk
cję materiałów' budowlanych! Bierzcie udział w bu
dowaniu! Wznieśmy wspólnymi siłami trwałj 
i chlubny pomnik Tysiąclecia — 1000 nowych szkół 
dla naszych dzieci.

Ogólnopolski Komitet
Frontu Jedności Narodu
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Piękne hasła, wypowiadane o 
oświacie i szkolnictwie, nie 
przemijają już z wiatrem. Każ
de przyobleka się w realne 
kształty. Im bardziej realizacja 
ich zależna jest od centralnych 
władz partyjnych i rządowych 
— tym szybciej ona następuje. 
Ale ostatnio i społeczny rucli 
wokół problemów szkolnych o- 
żywia się. Przykładem są ob
chody Dnia Nauczyciela, przy
kładem wysiłki społeczeństwa 
w celu zbudowania tysiąca 
szkół. Ten tysiąc zostanie chy
ba grubo przekroczony.

Jednym z podstawowych po
stulatów pedagogicznych posta
wionych na wrześniowej nara
dzie warszawskiej, szeroko u- 
względnionym w „Wytycznych 
rozwoju PRL w latach 1959 — 
1965", jest postulat zbliżenia 
szkoły do życia. A jednym z 
elementów tego zbliżenia jest 
kształcenie politechniczne. „Wy
tyczne" — uchwalone na XII 
Plenum KC PZPR — w dziale 
oświatowym rozpoczynają się 
od przypomnienia podstawowe
go celu naszej szkoły, która „po
winna wychowywać młodzież 
na świadomych i aktywnych 
budowniczych nowego ustroju... 
w duchu socjalistycznej moral
ności i głębokiego szacunku dla 
pracy, jako podstawy życia i 
rozwoju społecznego, oraz do lu
dzi pracy, jako twórców wszyst
kich dóbr materialnych i kul
turalnych".

To iuż nie są slogany sprzed 
kilku lat. Bo za tymi sformuło
waniami idą konkretne wnioski 
dotyczące przesycenia procesu 
wychowawczego wiedzą o pro
dukcji i praktyką produkcyjną 
dotyczącą przedłużenia czasu 
nauki podstawowej itd.

Chcę przypomnieć jedną z za
pomnianych na ogól form, któ
ra doskonale spełnia warunek 
zbliżenia szkoły do życia.

W dniu 26.11 1949 r. pojawił 
się okólnik Ministerstwa Oświa
ty o szkolnych komitetach opie
kuńczych. Komitety nie przyję
ły się wówczas szeroko, a w 
miarę narastania wypaczeń w 
życiu społeczno-politycznym — 
wymierały. Do dziś pozostały 
gdzieniegdzie szczątki, najczęś
ciej słabo i w sposób bardzo 
niepełny wywiązujące się z na
łożonych na. nie zadań. Założe
nia były jednak od samego po
czątku słuszne i warto dziś 
przypomnieć je sobie.

Komitety, liczące do około 10 
osób, są powoływane przez ra
dy zakładowe, komitety fab
ryczne itd. i działają w ścisłym 
powiązaniu z komitetami rodzi
cielskimi. Obie instytucje dele
gują nawzajem przedstawicieli 
do swego składu. Zresztą w 
skład cbu wchodzi z urzędu kie
rownik szkoły. Zakładem powo
łującym komitet może być fab
ryka, kopalnia, przetwórnia, cu
krownia, młyn, większy warsz
tat, a na wsi również państwo
we gospodarstwo rolne, spół
dzielnia produkcyjna, mleczar
nia itp. Duże zakłady mogą ob
jąć opiekę nad kilkoma szko
łami w mieście i na wsi.

Zadania swoje realizuje ko
mitet przez spotkrnia młodzie
ży z robotnikami i działaczami, 
udostępnianie zakładu w wy
cieczkach swej szkoły, pomoc 
szkole w remontach, dożywia
niu, organizowaniu kolonii let
nich, pomaganie warsztatom 
szkolnym. Dzieci przychodzą do 
zakładu na uroczystości robot
nicze (np. dzień patrona zakła
du, wykonanie planu produk
cyjnego lub zobowiązań, święto 
1 Maja, rocznica Rew. Paździer
nikowej) i biorą w nich czynny

udział, dając śpiew, deklama
cje, tańce. Nawzajem — robot
nicy lub , ich delegacje przy
chodzą do szkoły na uroczysto
ści szkolne (rozpoczęcie i zakoń
czenie roku szkolnego, choinka. 
Dzień Dziecka), mogą na nich 
dać koncert swej orkiestry, wrę
czyć dzieciom upominki, nagro
dy, ufundować np. sztandar dla 
drużyny harcerskiej.

W swej praktyce kierownika 
szkoły miałem dwa komitety o- 
pickuńcze w dwóch różnych 
szkołach ńa wsi. Jeden z nich 
powstał w państwowym gospo
darstwie rolnym, posiadającym 
m. in. warsztaty kołodziejski i 
kowalski. Było z tego dużo po
ciechy. Otrzymanie traktom z 
przyczepami na wycieczkę było 
bardzo prostą sprawą. Drugi 
komitet wyłonił się w związku 
zawodowym pracowników Frez. 
PRN i dlatego kontakty były 
nietypowe, ale niemniej poży
teczne. Zainteresowanie tego 
urzędu wiejską szkolą wynikło 
stąd, że z pomocą szkoły pow
stały w jej rejonie pierwsze 
w powiecie spółdzielnie pro
dukcyjne — nawiasem mó
wiąc, istniejące do dziś (Pła- 
wce i Zdziechowice pow. 
Środa Wlk.j.). Komitet po
mógł w zorganizowaniu wycie
czek do wszystkich większych 
zakładów produkcyjnych w 
mieście powiatowym, ufundował 
wielki komplet podręczników 
dla biedniejszych dzieci, odwie
dzał dzieci na koloniach letnich 
itd.

Wachlarz kontaktów szkoły 
z zakładem pracy można w o- 
bliczu realnej drogi ku kształ
ceniu politechni«rnemu znacz
nie rozszerzyć. „Wytyczne" mó
wią przecież:

„Należy stopniowo tak prze
budować ustrój szkolny i treść 
pracy dydaktyczno-wychowaw
czej w szkole, aby lepiej niż do
tychczas przygotowywała ' ona 
młodzież do pracy produkcyj
nej, do posługiwania się nowo
czesną techniką i do osiągnię
cia już w trakcie nauki w szko
le ogólnokształcącej podstawo
wych umiejętności i nawyków 
produkcyjnych".

Zasadniczym warunkiem, po
zwalającym Wyjść w dziedzi
nie kształcenia politechniczne
go z kręgu sloganów — jest 
zorganizowanie bazy material
no-technicznej, umożliwiającej 
uczniom praktykę produkcyjną. 
A to —- jak wiadomo — dotyka 
najczulszej strony problemu: 
środków finansowych.

Starania zmierzające do 
stworzenia tej bazy muszą iść 
w dwóch kierunkach: z jednej 
strony chodzi o wyposażenie 
szkół w odpowiednie pomoce 
naukowe, narzędzia i warszta
ty szkolne, a z drugiej strony 
o zorganizowanie praktyki pro
dukcyjnej uczniów w zakładach 
pracy. I tutaj widzę olbrzymią 
rolę wskrzeszanych komitetów 
opiekuńczych. Ta forma więzi 
szkoły z życiem, wypraktyko
wana zresztą o wiele szerzej w 
Związku Radzieckim, wydaje 
mi się tą właśnie, która w na
szych trudnych warunkach po
zwoli choć częściowo wyjść z 
politechnicznego impasu.

Już samo zwiedzanie zakładu 
pracy można jeszcze bardziej 
powiązać z nauką, gdy te rzeczy 
zostaną wprowadzone do pro
gramów nauczania, a szkołom 
pozostawi się możliwość przy
stosowywania się do warunków 
terenowych. Potrzebne do zro
zumienia procesu produkcyjne
go wiadomości można by uzupeł
niać. Uczniowie mogliby pozna

wać metody pracy przoduj^i 
ćych robotników. Młodzież star* 
szych klas szkoły podstawowej 
i cała młodzież szkoły średniej 
może w „opiekuńczych" zakład 
dach odbywać praktykę produk* 
cyjną, którą przewiduje siq 
również włączyć do prograt 
mów.

Przy dobrej organizacji moż^ 
taka praktyka dać korzyści nie 
tylko kształcące, ale i korzyści 
produkcyjne dla zakładu. Zre* 
sztą „cenzura" uczniów i nau*’ 
czycieli da na pewno i korzyści 
wychowawcze robotnikom. U* 
sługi miałyby więc charakter 
wzajemny — nie mówiąc już 
o pożytku z lepszego przygoto
wania przyszłych kadr. Toteż 
m. in. proponowałbym zmianą 
nazwy komitetów.

W zamian za uzyskiwane dla 
siebie korzyści zakład niezależ
nie od innych usług mógłby po* 
magać szkole w zorganizow'a* 
niu, wyposażeniu i zaopatrywa
niu szkolnego warsztatu prac 
ręcznych .który przecież też jest 
potrzebny. Niektóre sokoły już 
od Jawna otrzymują od zakła
dów pracy wiele cennych od
padków produkcyjnych, które 
na lekcjach prac ręcznych są 
nieocenionym surowcem.

Oczywiście — współpraca 
szkól wiejskich z państw, gosp, 
rolnymi i spółdzielniami pro* 
dukcyjnymi dotyczyłaby głów
nie pracy na roli. W „Wytycz* 
nych" znajdujemy tego rodzaju 
zależenia. Niemniej każde wiek* 
sze gospodarstwo rołne prowa
dzi choćby najprostsze warszta
ty naprawcze — niekiedy naw'et 
bogate — które pozwolą na roz
szerzenie horyzontu politech
nicznego uczniów. Zresztą pro
dukcja wielkiego gospodarstwa 
rolnego postępuje i będzie po
stępowała coraz bardziej ku 
mechanizacji i wykorzystania 
współczesnych zdobyczy tech
niki.

Wypada przypomnieć tę pięk
ną formę więzi szkoły z życiem, 
jaką są komitety opiekuńcze. 
Proponują, by Ministerstwo O- 
światy znowelizowało okólnik a 
roku 1949 (dziesięciolecie!). Pro
ponuję. by kierownicy szkół 
podpowiedzieli komitetom po
wiatowym PZPR, że one są naj
bardziej predestynowane do 
koordynowania akcji obejmo
wania przez zakłady opieki nad 
szkołami, a raczej przyjaźni ze 
szkołami. W serdecznej atmo
sferze, jaką partia otoczyła o- 
śyziatę i szkolnictwo, nic będzie 
to chyba trudne.

Proponuję wreszcie, byśmy, 
nic czekając na okólniki i zarzą
dzenia, myśleli w ogniskach 
nad jak najszerszym wykorzy
staniem tej zapomnianej farmy.

Szkoła zarumiehi się życiem 
— życiem idącym ku socjaliz
mowi.

LEONARD TURKOWSKI

Zarządzenia
Ministra Oświaty

z dnia 28 listopada 1958 r.
Nr GM-2-4806/58 w sprawie 

ferii zimowych w roku szkolnym 
1958/59

W szkołach ogólnoksztalcą* 
cych, zawodowych, liceach pe
dagogicznych oraz studiach na
uczycielskich ferie zimowe w 
roku szkolnym 1958/59 trwają 
od dnia 22 grudnia 1958 r. do 
6 stycznia 1959 r. włącznie.

Minister Oświaty 
Władysław Bieńkowski
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KURS

Tym ■ razem przedmiotem naszego Konkursu jest... sam 
„Głos Nauczycielski”. Pragnąc pozyskać szersze niż dotąd gro* 
no czytelników (obecny nakład 75 000 jest zbyt niski w sto
sunku do liczby członków ZNP), a z drugiej strony wiedząc, 
że bardzo często przyczyną niezaprenumerowania pisma bywa 
zwyczajne zapomnienie o terminie, odnowienia prenumeraty, 
ogłaszamy przed Nowy Rokiem 1959 konkurs pt.

„KIERUNEK — 100 000"
Rower, radioodbiornik, aparaty fotograficzne, wieczne pióra, 

teczkj skórzane, portfele, biblioteczki i wiele, wiele innych na
gród czeka na uczestników naszego Jesiennego Konkursu.

Co należy zrobić, aby wziąć udział w losowaniu tych cennych 
i atrakcyjnych nagród? Naprawdę niewiele.

Wystarczy do dnia 15 grudnia 1958 roku wpłacić roczną pre
numeratę „Głosu Nauczycielskiego" i nadesłać kwit wystawiony 
przez listonosza! do redakcji „Głosu Nauczycielskiego*’.

A więc po zapłaceniu rocznej prenumeraty, czyli za 31,20 zł 
możesz stać się właścicielem wyżej podanych atrakcyjnych na
gród.

Ponadto przewiduje się również nagrody dla tych szkól I ognisk 
ZNP, które nadeślą zaświadczenia Zarządu Oddziału Powiatowego ZNP 
stwierdzające, że IDO"/, nauczycieli szkoły lub ogniska opłaciło roczną 
prenumeratę „Głosu Nauczycielskiego’. Małżeństwa nauczycielskie mo
gą oczywiście prenumerować Jeden egzemplarz.

W konkurencji zespołowej nagrody będą losowane pomiędzy wymie
nionych imiennie w zaświadczeniu Oddziału Powiatowego organiza
torów akcji prenumeracyjnej (np. prezes ogniska, sekretarz lub kie
rownik sekcji kulturalno-oświatowej). Każdy członek zespołu, który 
w 100 proc, zaprenumerował „Gios Nauczycielski” na okres roczny, 
nie traci oczywiście prawa do losowania indywidualnego, jeżeli tyl
ko nadeślp swój kwit indywidualny’ stwierdzający, iż opłaci! roczną 
prenumeratę „Głosu Nauczycielskiego”.

PEDAGOGICZNYCHA UCZNIOWIE LICEÓW
Pomyśleliśmy także i o nich, biorąc jednak 

pod uwagę trudności materialne uczniów li
ceów pedagogicznych i słuchaczy SN ustali
liśmy dla nich prenumeratę półroczną jako 
uprawniającą do losowania nagród. Także w 
liceach pedr rogicznych i SN możliwa jest 
konkurencja zespołowa, przy czym za zespól 
podstawowy, który powinien w 100% zapre-

I STUDIÓW NAUCZYCIELSKICH?
numerować „Głos" uznaliśmy klasę lub kurs. 
Podobnie jak to było przy nauczycielach, w 
konkurencji zespołowej dla liceów pedago
gicznych i SN nagrody będą losowane pomię
dzy wymienionych w zaświadczeniach dyrek
cji organizatorów prenumeraty, wszyscy zaś 
uczniowie po nadesłaniu kwitów wezmą udział 
w losowaniu indywidualnych nagród.

A więc co trzeba zrobić:
♦ do 15.XII. cptacić c-enumeratę *» nadesłać kwit do redakcji ♦ czekać na 
nagrodę

Ilość nagród może jeszcze wzrosnąć, jeśli liczba uczestników Konkursu przekroczy ocze
kiwaną ilość.
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Jaki będzie przebieg Zjazdu Oświaty Zawodowej
\i / DNIU 26 listopada br. od- 
’* była się narada przewodni

czących komisji zjazdowych o- 
raz okręgowych sekcji szkolnic
twa zawodowego, na której u- 
stalony został szczegółowy har
monogram dalszych prac nad 
przygotowaniem Zjazdu oraz o- 
gólny program dzienny narady. 
Ponieważ — jak podawaliśmy 
— t&rmln Zjazdu ustalony zo
stał na 21—21 stycznia 1959 r„ 
poszczególne komisje problemo
we i branżowe powinny zakoń
czyć definitywnie swe prace do 
15 grudnia br., by przekazać do 
Biura Organizacyjnego Zjazdu 
ostatecznie opracowane tezy uj
mujące stanowiska tak zespołów 
centralnych, jak i terenowych 
oraz przeanalizowane wyniki 
prac zjazdów okręgowych. Biu
ro Zjazdu około 5 stycznia 1959

Formularze nie wystarczy
W 47 numerze „Głosu Nau

czycielskiego" — byli uczniowie 
i studenci, a obecnie członkowie 
zespołu redakcyjnego „Świata 
Młodych", z okazji Dnia Nau
czyciela „składają Drogim Ko
legom i Przyjaciołom, wszyst
kim Nauczycielom i Wycho-' 
wawcom — najlepsze życzenia".

Pomysł wydał mi się bardzo 
przyjemny, zainteresowało mn:e 
więc, jak też u siebie, na ła
mach „Świata Młodych" uczcili 
ten dzień.

Tym razem doznałam jednak 
gorzkiego zawodu.

W numerze 92 „Świata Mło
dych" jest podana gotowa laur
ka z życzeniami do wycięcia, 
naklejenia na bristoiu i podania 
nauczycielowi w dniu jego 
święta.

Wysiłek ucznia ogranicza się 
do wypełnienia wykropkowa- 
nych pozycji w tym form u- 
1 a r z u!... A więc:
PANU PANI ...... . . 
UCZNIOWIE KLASY .... 
SZKOŁY ...................................

Dwunastoletni chłopiec spoj
rzawszy na to — stwierdził:: — 
Zapomnieli dopisać — „Niepo
trzebne skreślić"!...

Jeżeli pójść dalej po tej linii 
— to formularz ten powinien 
nosić nr 1 — życzenia noworocz- ■ 
ne nr 2 — laurka na zakończe
nie i początek roku szkolnego 
numery 3 i 4 — życzenia imie
ninowe nr 5. Uproszczenie ma
nipulacji — będzie polegało na 
tym, że nauczycielowi we właś
ciwym momencie poda się tyl
ko numer odnośnych życzeń. 
Zupełnie, jak z telegramami 
gratulacyjnymi na poczcie...

Doskonale się orientuję, że 
zamierzenia Redakcji było pełne 
najlepszych chęci przyjścia z po
mocą tym, którzy przejawiają 
minimalną inwencję. Myślę że 
jednak nie tędy droga. U mło
dzieży, która inwencji nie prze
jawia — trzeba ją rozwijać, a 
nie zabijać do reszty. Ktoś mą
dry powiedział kiedyś, że „czło
wiek zaczyna się od tego mo
mentu, kiedy zaczyna się jego 
troska o innego człowieka".

Mój mały Plastuś, przyjaciel 
najmłodszych, w audycji „Kolo
rowe Listy" odradza kupowania 
wychowawcom czegoś gotowego 
(nie mówiąc o sztampie goto
wych życzeń!!), bo w tym, co się 
wykona własnymi rękami — 
jest dużo więcej przejawów u- 
czucia w stosunku do osoby ob
darowanej.

Dzieci z klasy Plastuśia roz
ważają żywo upodobania swo
jej wychowawczyni — i docho
dzą do wniosku, że jako zapalo
na turystka — najbardziej po
trzebuje poduszeczki do podró
ży, wykonują więc samodziel-

Mój Dzień Nauczyciela
T ESTEM nauczycielem Tcch- 

nikum Rolniczego. W obec
nym roku zacząłem 39 rok pra
cy nauczycielskiej. Jestem re
patriantem ze Związku Ra
dzieckiego. W drodze rekom
pensaty za pozostawione mie
nie w ZSRR otrzymałem tzw. 
działkę pracowniczą, tj. dom z 
ogrodem w podmiejskiej wio
sce i z tego tytułu (tj. posiada
nia realności) gromadzka rada 
narodowa uważa, że ciążą na 
mnie następujące „obowiązki”.

1. Raz w roku odbyć dwa dni 
sząrwarku jako siła niekwalifi- 
kowąna z łopatą przy robotach 
na drogach. Proponowałem im 
wzamian za roboty z łopatą 
przetłumaczenie dużej ilości 
materiałów urzędowych na ja
kiś obcy język, ponieważ wła
dam kilkoma obcymi języka
mi. Jednak oferty mojej nie 
przyjęto z niezrozumiałych dla 
mnie powodów.

2. Co kilka tygodni (co 3—4) 
odbyć wartę nocną na terenie 
mojej gromady. (Jak mam wy
kładać na drugj dzień po ta
kiej całonocnej warcie?).

3. W okresie wiosennym sta
wić się trzykrotnie do poszuki
wania stonki ziemniaczanej pod 
rygorem sankcji karnych. Po
nieważ zawiadamianie o po
szukiwaniu stonki odbywa się 
drogą przekazywania z ust, do 
ust i dwukrotnie nie stawiłem 
s'ę, byłem dwukrotnie z tego 
powodu wzywany przed kole
gium orzekające, które n:e u- 
karało mn'e, jedynie z tego po
wodu, że nie mogli mi udówod- 
nić, że zostałem zawiadomiony. 
Na moją działkę n;kt nie przy
chodził szukać stonki, sam szu
kałem!

P. S. O takich drobnostkach jak 
kłopoty z podatkami, niesłusznie 
wymierzonymi (5 lat płaciłem nie
słusznie mi wymierzony podatek 
gruntowy, w pewnym wypadku 
trzykrotnie wnosiłem odwołanie i 
trzykrotnie mi obniżono z.^ wyso
ki podatek) itd. itd. nie nisze.

Kajot 
woj. opolskie

r. roześle do wszystkich okrę
gów tezy głównych referatów 
oraz wnioski poszczególnych ko
misji tak, by delegaci na Zjazd 
mieli czaś w odparciu o te ma
teriały dobrze przygotować się 
do dyskusji na Zjeżdzie.

Szczegółowy program Zjazdu 
przewiduje (tytuły referatów 
nie są jeszcze ściśle sprecyzo
wane):

@ referat wicepremiera 
Piotra Jaroszewicza na temat 
perspektyw rozwoju gospodar
czego Polski oraz związanych z 
tym problemów kadr pracowni
czych;

® referat wiceministra O- 
światy mgra inż. Michała God
lewskiego o planach dalszego 
rozwoju szkolnictwa zawodowe
go w Polsce;

nie „Jaśka-Wędrowniczka" i z 
ułożonym przez siebie wierszem 
„To jest Jasiek-Wędro wniczek" 
— naszej pan: pod policzek" — 
ofiarowują go uroczyście swojej 
pani ku jej szalonej radości. 
(Jest to zresztą fakt autentycz
ny).

Wydaje mi się, że obowiąz
kiem wychowawczym i społecz
nym pism młodzieżowych jest 
rozwijanie w tym kierunku in
wencji i pomysłowości dzieci od 
najmłodszych lat.

Momentem głęboko wycho
wawczym tych poczynań będzie 
nakierowanie na dostrzeżenie 
obok- siebie innego człowieka, 
jego potrzeb i zamiłowań i uko
cham

— „Wychowawca was zna, 
troszczy Się o was i wy mu 
okażcie, że znacie jego potrze
by!".

Żaden chyba dar nie sprawił 
mi tyle radości —co właśnie ów 
„Jasio-Wędrowniczek", otrzy
many od pewnej grupy czytel
ników. Jest to towarzysz 
wszystkich moich wypraw.

Wycięty z gazety formularz 
laurki, wrażliwy wychowawca, 
może odczuć, jak coś w rodzaju 
lekceważenia. Strzeżmy nasze 
dzieci przed szablonem — 
bo wychowamy — a u t o m a- 
t y.

MARIA KOWNACKA

Nauczyciele o swoim dniu
UROCZYSTOŚCI związane z Dniem Nauczy

ciela wypadły w całym kraju imponująco.
Nie obeszło się bez pewnych niedomagań natu
ry organizacyjnej, pewnych niedopatrzeń, w su
mie jednak — Dzień Nauczyciela wydobył, 
ujawnił i skoncentrował to wszystko, co w cią
gu długiego roku, a często długich lat złożyło się 
na uznanie pracy nauczycielskiej.

Formy uczczenia Dnia Nauczyciela w różnych 
miejscowościach różnić były przez nauczycieli 
oceniane — jednak co do intencji jego organiza
torów nie ma zastrzeżeń. Były jak najlepsze, jak 
najbardziej „od serca".

Wybitnie aktywny udział — i w przygotowa
niu Dnia. 1 w jego obchodach w całym kraju — 
komitetów wojewódzkich, powiatowych i miej
skich PZPR wyrażał stosunek partii do spraw 
oświaty, szkoły i nauczyciela.

Ten wysoce sprzyjający klimat, to pozytyw
ne zainteresowanie się instancji partyjnych 
szkolą — nie tylko w Dniach Nauczyciela — zo
stały właściwie zrozumiane i odczute przez na
uczycielstwo.

Sprawy, które albo pozornie, albo rzeczywi
ście były dosyć dalekie — stały się bliższe i po
zwalają wierzyć, że ta przyjazna atmosfera bę
dzie się stale pogłębiała, rozwijała i umacniała.

Tradycja Dni Nauczyciela — jest na razie bar
dzo uboga. Dwa lata to niewiele. Sądzić jednak 
należy, że z każdym rokiem nab erać będą ru
mieńca, staną się bogatsze, pełniejsze, ugrun
tują i utrwalą w społeczeństwie sens swego 
istnienia, stawać się będą Dniami, które społe
czeństwo wiązać będzie głęboko ze szkołą, dziec
kiem i domem.

Z listów napływających do Zarządu Główne
go ZNP i do redakcji „Głosu Nauczycielskiego" 
przebija głębokie zainteresowanie samych 
nauczycieli Dniem Nauczyciela. Wysuwane są 
projekty jego reformy, są liczne glosy krytycz
ne — dominuje jednak ton pozytywny, czasem 
bardzo uczuciowy w sensie dodatnim, a nawet 
entuzjastyczny.

Nićspośób jest wszystkich odpowiedzi pokwi
tować, a cóż dopiero je publikować. Można z 
drobnej zaledwie Ich części zacytować stylem 
kronikarskim skromne fragmenty.

Kronika Dni Nauczyciela
„Gazeta Krakowska" organ Komitetu Woje

wódzkiego PZPR lamy swego pisma, w Dniu 
Nauczyciela prawie w całości poświęciła spra
wom nauczycielskim. Znaczek ZNP umieszczo
ny w widocznym miejscu gazety jeszcze bar
dziej podkreślał stosunek organu KW PZPR do 
nauczycielstwa i jego Związku.

Nie było chyba to całym kraju pisma, które 
zapomniałoby o Dniu Nauczyciela. Opowiada
nia, nowele, wspomnienia, utwory poetyckie, 
reportaże w nich zawarte złożyłyby się na ład
ny tomik literatury.

W Łącku — powiat nowosądecki, w Dniu Na
uczyciela wmurowano w ścianę budynku szkol
nego tablicą pamiątkową ku czci Stanisława 
Wilkowicza, którego imieniem nazużano nowo- 
zbudowaną szkołą podstawową. St. Wilkowicz, 
nauczyciel i kierownik szkoły w Łącku, zmarły 
w 1943 r. był inicjatorem tego, że Łącko z ubo
giej nadsądeckiej ziemi stało się krainą sadów, 
krainą, z której znikły kurne, kryte słomą cha
ty, a. wyrosły jasne, czyste domostwa.

Na uroczystość do Łącka przybył bawiący w 
Polsce prezydent Ogólnoindyjśkiego Komitetu 
Szkolnictwa. Nowego Typu J. W. Aryańoyakam 
wraz z małżonką.,

W powiecie tarnobrzeskim Dzień Nauczyciela 
wypadł okazale. Udział wzięło przeszło 700 osób, 
w tym również serdecznie witani koledzy-eme- 
ryci.

W Brzezinach w czasie Akademii Powiatowej 
wielu nauczycieli otrzymało odznaczenia pań
stwowe, a upominki pieniężne wszyscy, co spot
kało się z bardzo sympatycznym przyjęciem.

Kielce — 22 listopada.
Sądzę, że be_dę wyrazicielem wielu z nas, jeśli 

powiem, że w ciszy własnego serca szukaliśmy 
w tym dniu dokoła siebie tych, którzy w minio
nych latach kształtowali naszą osobowość, byli 
dla nas drogowskazem i symbolem najszczyt- 
niej pojętej pracy nauczyciela i wychowawcy.

Wszystko wartościowe, co jest w nas, wzię
liśmy od nich — swoich Nauczycieli i Przyja
ciół.

W Białobrzegach Radomskich szczególnie 
wzruszającym momentem uroczystości było wrę
czenie wiązanek kwiatów i dyplomu honorowego 
za 50-letnią pracę nauczycielską kol. Wojto
wicz.

W Lublinie mimo wielu braków natury orga
nizacyjnej i wielu innych niedociągnięć. Dzień 
Nauczyciela, przebiegał w lepszej atmosferze niż 
w ub. roku. Zazddzięczać to należy Polskiemu 
Radiu i Prasie, które przygotowały piękne, 
audycje i artykuły omawiające pracę nauczy
cielską. Szczególnie ujęła mnie prasa lubelska,

O referat prof. dra Bohdana 
Suchodolskiego na temat roli i 
miejsca szkolnictwa zawodowe
go w polskim systemie oświaty 
i wychowania;

O referat prof. mgra inż. 
Janusza Tymowskiego, prezesa 
NOT, na temat postępu tech
nicznego w przemyśle i dezy
deratów świata gospodarczego 
pod adresem szkolnictwa zawo
dowego;

referat przewodniczącego 
Sekcji Szkolnictwa Zawodowe
go ZG ZNP, koi. Stanisława 
Kwiatkowskiego, o roli związ
ków zawodowych w kształce
niu kadr dla życia gospodarcze
go:

© referat prorektora AWF, 
prof. Zygmunta Gilewicza, na 
temat sytuacji zdrowotnej mło
dzieży.

Przewiduje się, że referaty 
wypełnią całkowicie pierwszy 
dzień Zjazdu orńz drugi dzień 
przed południem. Po południu 
drugiego dnia odbędzie się dy
skusja plenarna. Cały trzeci dzień 
Zjazdu przeznaczony będzie na 
narad.y komisji. W czwartym 
dniu zostaną zreferowane wnio
ski wszystkich komisji oraz u- 
chwąlona zostanie rezolucja 
Zjazdu. Przewiduje się również, 
że w tym dniu zabierać glos 
minister Oświaty tow. Włady
sław Bieńkowski.

Wkraczamy zatem w ostatni 
etap prac przygotowawczych do 
Zjazdu. Etap ten wymagać bę
dzie znacznego wysiłku organi
zacyjnego (około 600 uczestni
ków). oraz wielkiej pracy wszy
stkich ogniw przygotowujących 
zasadnicze problemy na Zjazd.

Organizatorzy Zjazdu (Zwią
zek Nauczycielstwa Polskiego i 
Ministerstwo Oświaty) spodzie

wają się, że wyniki Zjazdu sta
nowić będą jasny i konkretny 
program działania w zakresie 
organizacji kształcenia zawodo
wego w Polsce na kilkadziesiąt 
lat.

Bliski termin III Zjazdu Pol
skiej Zjednoczonej Partii Robot
niczej czyni uchwały naszego 
Zjazdu szczególnie ważnym wy
darzeniem. Niewątpliwie spra
wy oświaty stanowić będą je
den z głównych tematów prac 
Zjazdu partii i wnioski naszego 
Zjazdu będą bardzo poważnie 
potraktowane przez naszą par
tię.

M. P.

Zaprzestać doświadczeń 
z bronią atomową

Genewski Konferencja wielkich 
niccar tw w sprawie zaprześta- 

n a doświadczeń i. bronią lermoją- 
.ądroAą wywołała zrozumiałe za- 
teresowanie na całym świecie. 
Zdecydowana wola opinii publicz
nej przeciw7 kontynuacji doświad
czeń z broną nuklearni zatacza 
coraz szersze kręgi i to nie tylko 
w krajach socjalistycznych, lecz 
również w krajach kapitalistycz
nych.

O coraz powszechniejszym zrozu
mieniu niebezpieczeństwa broni a- 
tompwej świadczą betycje przed
stawione Konferencji Genew- 
wskiej przez różne organizacje spo
łeczne i poszczególnych przedstawi
cieli ruchu pokoju wielu narodów 
jak np. petycja „Narodowego Komi
tetu Walki o rozsądną politykę ją
drową” podpisana przez wybitne o- 
sobistości różnych krajów i przez 50 
tys. Amerykanów. Do Genewy przy
było ponad 40 przedstawicieli orga- 
n.ząęji obrońców pok >ju z krajów 
kapitalistycznych, by dać wyraz opi- 
ni swych narodów. Jedną z pierw* 
s ych petycji, jak.e wpłynęły do 
Genewy, był list mieszkańców War
szawy uchwalony na wiecu 30 paź
dziernika br. Szerokim echem w 
opinii publicznej odbił się list do 
uczestników konferencji genew
skiej — podpisany przez wybitnych 
przedstawicieli różnych kół społe
czeństwa ZSRR.

W dniu 10.XI br. odbyła się w 
Warszawie narada przedstawicieli 
or u.nizacji społecznych zorganizo- 
waria przez Ogólnopolski Komitet 
Oorcńców Pokoju poświęcona omó
wieniu problemów związanych z to
czącą się w Genewie konferencją. 
Sekretarz Ogólnopolskiego Komite
tu, Tadeusz Strzałkowski, zwrócił u- 
wagę na genezę i tło polityczne 
Kon.erencji Genewskiej oraz wyra
stającą szkodliwość dla ludzkości 
dalszego kontynuowania doświad
czeń wybuchów' nuklearnych.

W wyniku ożywionej dyskusji wy- 
suńię o szereg wniosków zmierzają
cych do zapoznania jak najszerszych 
wąrs w społeczeństwa z aktualną 
d ziałalnością międzynarodowego ru
chu obrońców pokoju w związku z 
Konferencją Genewską i uzyskania 
ich czynnego poparcia wr walce o 
postulat zaprzestania prób z broni.* 
termojądrową.

Komunikat
W dniach 21—24 stycznia 

1959 r. odbędzie się w gmachu 
Zarządu Głównego Związku 
Nauczycielstwa Polskiego w 
Warszawie Zjazd Oświaty Za
wodowej i Rolniczej.

Zarząd Główny ZNP prosi 
Koleżanki i Kolegów, aby w 
tych dniach nie organizowali 
wyjazdów zbiorowych i indywi
dualnych do Warszawy, gdyż lo
kale użytkowe ZNP (dom noc
legowy, stołówka) będą w tych 
dniach zarezerwowane dla u- 
czestftików Zjazdu Oświaty Za
wodowej i .Rolniczej.

„Sztandar Ludu" i „Kurier Lubelski", które łamy 
swych pism poświęciły sylwetkom nauczycieli.

W Malborku 4 nauczycieli otrzymało nowe 
mieszkania, a. kolegom-emerytom wypłacono po 
tysiąc złotych. Poza tym odbyły się lokalne uro
czystości w siedzibach gromadzkich rad naro
dowych pow. malborskiego.

W Budzowie, pow. Olesno również nie za
pomniano o kolegach-eme.rytach, którzy jako 
honorowi goście otrzymali nagrody w postaci 
książeczek oszczędnościowych. Do nich skiero
wane były najgorętsze słowa uznania i podzię
ki za długoletni trud nauczycielski.

W Lidzbarku już od godz. 6 rano młodzież 
Liceum Pedagogicznego i Szkoła Ćwiczeń od
wiedzała swych wychowawców w mieszkaniach 
wręczając im kwiaty.

Po akademii delegacja uczniów klas V Liceum 
i młodszych, harcerki ze. Szkoły Ćwiczeń oraz 
grupa nauczycieli i członków Komitetu Rodzi
cielskiego udała się do Państw. Zakładu Wycho
wawczego. Złożono wychowawcom życzenia i 
wykonano część artystyczną. Chór odśpiewał lu
dowe pieśni warmińskie i mazurskie.

W Katowicach Dzień Nauczyciela, miał w tym 
roku szczególnie uroczysty charakter. Najbar
dziej wzruszającym momentem w czasie uroczy
stości było wejście na salę młodzieży z kwiata
mi i. ich serdeczne życzenia złożone nauczycie
lom.

Wiele korespondencji związanych z Dniem Na
uczyciela wymaga specjalnego omówienia na. la
mach „Głosu", lecz po uprzednim porozumieniu 
się z autorami. Są to: Siedlnica, pow. Wschowa, 
Troszyn, pow. Ostrołęka, Rudniki, pow, Wieluń, 
Kowalewo, Łowicz, Bydgoszcz, Owińsko i in.

Bardzo serdeczny nastrój panował w Dniu 
Nauczyciela w Nowej Hucie, Chrzanowie, w Zie
lonej Górze, we. Wrocławiu, w Szczecinie, w Ko
szalinie. w Gdańsku, Łodzi.

W Warszawie obok Centralnej Akademii w 
Pałacu Nauki i Kultury odbyły się uroczystości 
organizowane w poszczególnych dzielnicach. Wy
padły one rozmaicie. Wiele z nich wymagałoby 
Szczegółowego omóioienia. Można by dyskuto
wać, co jest właściwsze i bardziej odpowiadające 
nauczycielowi: wystawny bankiet czy przezna
czenie pieniędzy wydanych na ten cel na miesz
kania dla nauczycieli lub po prostu rozdział ca
łej sumy między wszystkich nauczycieli całej 
dzielnicy.

Przebieg Dnia. Nauczyciela w całym kraju 
pozwoli wyciągnąć pćwne wnioski, które 
zmierzałyby w przysżłym roku dó jeszcze, lepszej 
organizacji i uniknięcia niedomagań, jakie zda
rzały się w tym roku.

Komunikat Komisji Tajnio Nawiania

Materiały o tajnym nauczaniu
y wiązek Nauczycielstwa Pol- 

Skiego w czasie wojny 193? 
—1945 r. przyjął nazwę Tajnej 
Organizacji Nauczycielskiej i 
nadal pr: wadził swą działalność. 
W braku w Owym czasie lega’- 
nych władz państwowych był on 
inspiratorem tajnego nauczania 
w miejscowościach, w których 
nauczycielstwo polskie samorzu
tnie tej akcji nie podjęło. W 
dalszej kolejności był on orga
nizatorem tej pracy we wszyst
kich jej formach i przejawach. 
Z tego tytułu uważa za swój 
szczególny obowiązek upamięt
nienie tych pełnych poświęcenia 
w owym okresie poczynań nau
czycielstwa, młodzieży i rodzi
ców. Żaden fakt, żadna miejsco
wość, żaden bojownik walki o 
szkołę i kulturę polska nie może 
być pominięty i zapomniany.

Powołując się na powyższe 
Zarząd Główny ZNP ponownie 
apeluje do wszystkich osób po
siadających jakiekolwiek mate
riały i dokumenty dotyczące 
szkolnictwa polskiego w czasie 
drrg ej wojny, albo też mogą
cych udzielić informacji w tym 
zakres e, o kierowanie ich bądź 
do Zarządu Głównego ZŃP, 
bądź też ro riżej podanych o- 
środków, Z apelem tym zwraca
my się szczególniej do nauczy
cielstwa biorącęgp w tajnym na
uczaniu jakikolwiek udział pro
sząc je — o nadsyłanie bodaj 
swych wspomnień i uwag.

Traktując wyżej omówione 
dane jako źródła i materiał do 
opracowania Zarząd Główny 
ZNP kieru.!e usilną prośbę pod 
adresem katedr uniwersyteckich 
i instytucji naukowych o analo
giczne gromadzenie materiałów 
i ich opracowywanie. Tajne na
uczanie w okresie drugiej wojny 
światowej stanowi bowiem bo
haterski okres w historii szkoły 
i nauczyciela polskiego, niezna
ny prawie innym narodom, a ja
ko jedna z form walki całego 
narodu o swe istnienie i ciągłość 
kultur.- stanowi poważny dział 
historii Polski współczesnej.

Podobnie Zarząd Główny ZNP 
prosi ogniwa organizacyjne o u- 
m esrezenie tego zagadnienia w 
porządku obrad swych posie
dzeń, nawiązanie z katedrami i 
instytucjami kontaktów i o dal
sza współpracę, następnie o po
budzanie Koleżanek i Kolegów, 
uczestników tajnego nauczania, 
jak również absolwentów szkół 
z tego okresu do przekazywani? 
posiadanych danych bądź Na
rządowi Głównemu, bądź ośrod
kom lokalnym.

Wagę tego zagadnienia doce
nili rfwr.ież i inni historycy 
szkoły po’skiej. Z inicjatywa 
doić wczesną wystąpił prof. dr 
Stefan Truchim w Łodzi (Uni
wersytecka 3 m, 4) wraz z gro
nem współpracowników groma
dząc na podstawie ankiet boga
ty i przerobiony materiał.

Prot, rtr Truchim posiada materia- 
ły 7, woj. białostockiego — pow.łom- 
żyński; 7. woj. katowickiego — pow. 
cicęstochowski, luhliniecki, zawier- 
clański: z woj. kieleckiego — pow. 
łluśki, opoczyński, opatowski, sando
mierski, WiOszczowski; z woj. kra- 
ko a skiego — pow. bocheński, nowo
sądecki; z woj. lubelskiego — pow. 
biłgorajski, radzyńsko-podlaski; z 
woj. ló4<7kiecó — pow. kutnowski. 
’ęrzvcki. łowicki. piotrkowski, 
Łódź, Pabianice, skierniewicki, O

|

1

■ • < .

- 4 ’ -Z.'?, • ? . N

■ -

L II

W dniu 25.XI w siedzibie Zarządu Głównego Związku Nauczy
cielstwa Polskiego wiceprezes ZG ZNP Antoni Radkiewicz wrę
czył ministrowi Finansów dr Tadeuszowi Dietrichowi Złotą 

Odznakę ZNP
Fot. Cz. Górski

Olsztyn bliżej Warszawy
W listopadzie odbyła się do

niosła impreza na Ziemi War
mińskiej. Olsztyński Dom Kul
tury Dziecka i Młodzieży gości! 
inspektorów szkolnych i kie
rowników szkól warszawskich: 
którzy spotkali się tam na dwu
dniowej naradzie z. inspektorami 
i kierownikami szkół wojewódz
twa olsztyńskiego z udziałem 
przedstawicieli PZPR.

Obrady rozpoczęto od wysłu
chania ciekawego referatu, któ
ry wygłosił naczelnik Kurato
rium Olsztyńskiego na temat: 
„Historia szkolnictwa polskiego 
na Warmii i Mazurach". Naj
smutniejszym refleksem tego re
feratu było wytknięcie naszych 
zaniedbań w stosunku do tych 
ziem.

Poszczególne szkoły warszaw
skie nawiązały konkretny kon
takt ze szkołami województwa 
olsztyńskiego. Np. Warszawski 
Inspektorat Dzielnicy Praga- 
Po-ludnie zobowiązał się zorga
nizować wymianę doświadczeń 
między szkołami swego rejonu 
stolicy a szkołami powiatu Wę
gorzewo. Wymiana ta obejmie 
nie tylko osobiste doświadczenie 
pedagogiczne nauczycieli obu 
ośrodków, ale również ich prze
życia i zainteresowania, kore
spondencję uczniów, wyposaże
nie bibliotek szkolnych i gabi

zorków, Zgierz, Zduńska Wola; r 
woj. pomorskiego — pow. chojnicki, 
w oćławs .i; z hoJ. poznańskiego — 
p v. . kr jt'szyński. turecki, wąbrze
ski; z woj. 5vazrszawskiego — pow. 
niławfki, radzj miński, m.ńtko-ma- 
zo Aiecki.

Z przeglądu tego widać, że na
wet woj. łódzkie nie zostało do
tąd cb.lęte badaniami i dlatego 
ponawiamy pod adresem działa
czy tajnego nauczania swą 
pr. śbę o ułatwienie zespołowi 
łódzkiemu z prof. Truchimem 
na czele ich pracy z wyłącze
niem woj. warszawskiego, kra
kowskiego i rzeszowskiego.

Dotychczas Zarząd Główny 
ZNP został również powiado
miony o podjęciu prac dotyczą
cych tajnego nauczania przez 
Oddział Krakowski Polskiej A- 
kademii Nauk (Prezydium Ko
mis i Nauk Pedagogicznych 
wraz z Podkomisją Historii Wy
chowania i Oświaty). Oddział 
ten na swym posiedzeniu w dmu 
26 maja 1958 r. podkreślił potrze
bę jak najrychlejszego przystą
pienia do działania. Zwrócono 
słuszną uwagę na konieczność 
wzajemnej współpracy z innymi 
ośrodkami badawczymi dla 
uniknięcia dwoistości i roz- 
proszkowania. Oddział ten 
współpracuje z miejscowym 
Zarządem Okręgu ZNP i wcho
dzi w kontakt z Zarządem 
Okręgowym ZNP w Rzeszowie.

Ko rdynację prac zlecono 
prof. dr Włodzimierzowi Gałec
kie ru (Kraków, Mazowiecka 64, 
tel. 350 65) oraz dyr. Ignacemu 
Jakubcowi (Kraków, Sienna 2). 
Kolegom z woj. kieleckiego, kra
kowskiego i rzeszowskiego 
wskazujemy te adresy.

Groro działaczy nauczyciel
skich z okresu drugiej wojny 
światowej z terenu m. st. War
szawy i województwa warszaw
skiego wyłoniło Komitet Redak
cyjny w osobach Stanisława 
Dobranieckiego (Warszawa, Ra- 
szyńska 13). Wawrzyńca Duszy, 
Heleny Kasperowiczowej. Ko
mitet ten gromadzi i opracowuje 
rnaicrirły z zakresu omawiane
go tematu. Dla uniknięcia zbęd
nej korespondencji koledzy nau
czaj cy tajnie w latach 1939 — 
1945 a zamieszkali obecnie w 
innych miejscowościach będą 
kierować swe informacje pod a- 
d esem placówki badawczej te
renu, na którym w czasie wojny 
pracowali.

Podanie do publicznej wiado
mości o powstaniu i pracach 
tych ośrodków Zarząd Główny 
ZNP uważa za niezbędne dla 
ułatwienia kontaktów z nimi. 
Jednocześnie Zarząd Główny 
prosi o dalsze powiadomienie o 
powstawaniu takich ośrodków 
albo o przystąpieniu do pracy 
inćywidra'nie, o posiadaniu źró
deł i dokumentów dli ich zewi
dencjonowania. Chodzi o pomoc 
wzajemną i uniknięcie dwoisto
ści.

Prace poświęcone tajnemu na
uczaniu, podobnie jak każde in
ne badania naukowe, wolne od 
ubocznych tendencji w mińrę 
możliwości udokumentowane, 
winny być w podawaniu i o- 
świetlaniu faktów i ludzi popar
te opinią upoważnionych w o- 

ś wym czasie działających z ra
mienia ówczesnych władz zwią- 

netów urządzeń poglądowych — 
nie wyłączając pomocy mate
rialnej w tych dziedzinach. Każ
da szkoła dzielnicy Praga-Po- 
ludnie będzie miała „swoją" 
konkretną szkolę w powiecie 
Węgorzewo. Szkoły te będą u- 
rządzaly wzajemne wycieczki, 
obozy i kolonie, korzystając na. 
zasadach wymiany ze swych bu
dynków itp. Na wczasy dla nau
czycieli Grochowa i Saskiej Kę
py nauczyciele powiatu Węgo
rzewa udostępnią swoje miesz
kania — również na zasadach 
wzajemności. Inspektorat O- 
światy podjął się wybudować w 
Węgorzewie ogródek sportów 
wodnych dla wspólnego użytku 
szkól swego rejonu praskiego i 
szkól pow. węgorzewskiego.

Największy nacisk położono 
na zbliżenie młodzieży warszaw
skiej i warmińsko-mazurskiej 
przez organizowanie wycho
wa wczo-patriotyczn ych imprez 
pozaszkolnych, przez wymianę 
albumów, fotografii, rysunków . 
eskponatów kultury regionalnej 
Zaprzyjaźnione szkoły będą 
wzajemnie „zapraszały się" na 
urządzane przez siebie imprez.} 
artystyczne i rozrywkowe, aby 
kultura polska miała młodzień
cze podstawy rozwoju na War
mii i Mazurach.

STANISŁAW •RYMSZA 

zkowych osób względnie przez 
Żarz >d Główny ZNP.

Zarząd Główny stawia tę opi
nią jako nieodzowny warunek 
swej aprobaty i poparcia.

Ze swej sirony Zarząd Głów
ny poniżej informuje o pracach 
opubikowńych oraz materia
łach i źródłach, jakie mają być 
wykorzystane przy opracowy
waniu.

Opracowania opublikowane:
Czesław Wycech: ,.Praca oświato

wa w kraju w czasie wojny”, ,,Pr.:.e- 
lad His.oryczno-Oświatowy”, Kra
ków 1.947 r. Nr 1 (wyszła w odrębnej 
broszurze ped tym samym tytułem):

Stefan Pieńkowski: ..Nauka polska 
w czasie okupacji” („Przegląd I-Iisio- 
ryczno-Oświa owy” jak wyżej);

Aleksander BirKcnmayer: „Co wła
dze okupacyjne wiedziały o polskim 
t jnym nauczaniu w t. zw. General
nej Gubernii” jak wyżej;

Praca zbiorowa pod red. dra Teo
fila Wojeńskiego: ..Szkoła niezwy
ciężona" W-wa, 1946 r.;

Dr Antoni Artymiak: ..Kartki z 
kroniki tajnego szkolnictwa średnie
go w powiecie jędrzejowskim” 1945 
roku.

ARCHIWUM ZARZADU GŁÓWNE
GO Z.\P. Spasowskiego 6/8, 28 te
czek różnej wartości dokumentar- 
rej:

a) odtworzone z szyfrowanych ulo- 
te< referaty na tema! sytuacji 
s kały w poszczególnych latach 1939 
— 1945,

b) projekty na przyszłość.
c) niektóre zarządzenia władz nie

mieckich. odpisy korespondencji,
d) wypracowania młodzieży z r. 

1.916 na temat jej przeżyć z okresu 
wojny,

odpowiedzi na ankietę rozpisaną 
przez Zarząd Główny ZNP z listo
pada 1937 r. (liczba 203 schematycz
na);

monografie niektórych szkół, przy 
czym na szczególną uwagę zasługuje 
zbiór dokumentów zachowanych 
przez I i TI Liceum Państw, i Pry- 
wa ną S kołę Powsz. Zofii Wigur- 
skiej-Falasińskiej w Częstochowie.

POLSKA AKADEMIA NAUK Pa
łac Staszica, Nowy Świat 72, pokój 
nr 3 3.

32 grube teczki, w których znajdu
ją się:

a) z rządzenia okupanta,
b) odpowiedzi na pięciostronicową 

ankietę s ierowaną przez Minister- 
s wo Oświaty w r. 1946 do wszyst
kich szkół.

Ank.eta dotycźy:
a) sianu 1 czębne o szkół z każde- 

g.i roku (legalnych i nielegalnych, 
poszczę ólnych okresów nauczania, 
n.wet wymiiru godzin;

b) losu zatrudnionych w danej 
szkole nauczycieli,

c) stanu budynku, pomocy nauko
wych, biblio.ek;

d) wydarzeń i represji.
Ankieta obejmuje województwa: 

białostockie, bydgoskie, gdańskie, 
katowickie, kieleckie, krakowskie, 
lubelskie, łódzkie, rzeszowskie, war
szawskie i m. st. Warszawę. Stanowi 
ona cenny materiał dla opracowują
cego e vste m nacyjną akcję na Za- 
mojszczyżnie (daty wysiedleń, liczba 
uz e i).

Nie obejmuje ona natomiast 
wsis s kich szkól do których skiero
wano ankietę. N.e każdy nauczyciel 
wrócił do swojej szkoły w 1945 r. je- 
ęó zaś następca nić zav.sze był w 
prsiad nu jakichkolwiek dokumen
tów spałon’.'ch skutkiem wojny ni • > 
zniszczonych przez wojsko ńiemiec, 
k e. Niejeden zwrócił się do lu..n - 
ści i tą erngą odtworzył poczynania 
Swego poprzednika oraz jego tragi- 
c n? częs o losy. Nie ka dy jednak 
zadał-sobie trud w tej sprawie. Dli., 
te o t > w interesie historii ZNP i 
samych za nteresowanycn leży, ahy 
ci spośród kolegów, którzy przenie
śli się niezwłocznie po wojnie, 7.e- 
chcieli nadesłać omawiane dane.

Ponadto: 134 pamiętniki zgłoszone 
na konkurs ..Głosu Nauczycielskie
go”.

W niektórych z nich fotografie z 
okresu okupacji, bezpośrednie wy
pracowani ■>. młodzieży oraz bogac
two pomysłów nauczyciela i mło
dzieży do wykorzystania nawet naj
bardziej trudnych sytuacji do pro
wadzenia nauczania.

W miarę napływania informa
cji o materiałach posiadanych 
lokalnie Zarząd Główny ZNP 
będzie je dla dobra nauki i zain
teresowanych podawał do wia
domości.

Komunikat
Głównej Komisji
Rehabilitacyj ne j

Główna Komisja Rehabilitacyjna 
powiadamia, że do dnia dzisiejsze
go brak sprawozdań z działalności 
wojewódzkich komisji rehabilita
cyjnych z Kielc i Lublina.

Ponieważ w grudniu br. następu
je zakończenie prac i Główna Ko
misja Rehau.litacyjna ulega likwi
dacji, odwołania od decyzji woje
wódzkich komisji będą mogły być 
rozpatrzone, jeżeli zostaną zgłoszo
ne najpóźniej do dnia 29 grudnia 
1958 r.

Wnioski । korespondencja w spra
wach rehabilitacyjnych złożone po 
tym terminie nie będą rozpatrywa
ne i pozostaną bez odpowiedzi.

Zimowe wczasy miejskie
Zarząd Główny ZNP — Wy

dział Wczasów i Turystyki za
wiadamia, że w okresie ferii 
zimowych (od 27.XII.58 r. do 
5.1.58 r.) zostaną zorganizowane 
w Warszawie i Krakowie tzw. 
wczasy miejskie przeznaczone 
przede wszystkim dla nauczy
cieli pracujących w środowi
skach wiejskich.

Celem tych wczasów jest za
poznanie nauczycielstwa z wiel
komiejskim życiem kulturalno- 
oświatowym.

Koszta związane z organizacją 
życia kulturalno - oświatowego 
na wczasach (teatr, opera, ope
retka. koncćrty, muzeum) po
kryje Zarząd Główny ZNP.

Skierowania na wczasy miej
skie wydają Zarządy Okręgów 
ZNP.

Wydział
Wczasów i Turystyki

Podręcznik 
dla nauczycieli’ i rodziców 

„Higiena dziecka w wieku szkól- 
rtym” dr Jadwigi Kopczyńskiej to 
cenny porad ik dłA nauczycieli i 
rodziców. Czytelnik znajdzie w 
nim odpowiedzi na szereg niepo
koją ych so pytań z zakresu chro
nienia zdrowia dziecka. Praca sta
wiając w sposób przystępny a jed- 
dn ć'ześnl6 ściśle naukowy to za
gadnienie omawia konieczne wa
runki opieki nad dzieckiem z za
kresu: dobcw-.go regulaminu ucz-I 
ria; pracy szkolnej i domowej: hi
gieny czytania i pisania: uwag o 
w^wiowle; wypoczynku* dziennego: 
ódflywiania; czystości osobistej; u- 
bi^Tu oraz uświadomienia płciowe
go.

Książka ta powinna dotrzeć do 
rąk każdego wychowawcy i rddzi- 
ca. (W. M.)

Odznaczeni® PCK
P OLSKI Czerwony Krzyj 

otrzymał niedawno medal 
XV-lecia Ludowego Wojska 
Polskiego. Uroczystość wręcze
nia medalu była okazją do za. 
znajomienia zebranych z osią, 
gnięciami tej zasłużonej insty. 
tucji społecznej.

PCK ma w swojej 15-letniej 
działalności w Polsce Ludowej 
spore osiągnięcia — jak wy. 
szkolenie wielu drużyn sanitar. 
nych, zorganizowanie komite
tów przeciwpowodziowych, po. 
mocy dla repatriantów, współ, 
pracy z zagranicznymi organi. 
zacjami czerwonokrzyskimi itp.

Szczególnie wiele troski przy, 
kladał PCK do rozwoju działał, 
ności kół szkolnych, zwłaszcza 
w szkołach wiejskich dzięki 
systematycznie organizowanym 
konferencjom opiekunów tych 
kół oraz poważnej pomocy 
władz oświatowych.

W związku z realizacją pla
nów aktywizacji szkolnych kół 
PCK w ub. r. zorganizowano 
10 szkoleniowych obozów dla 
młodzieży, w przyszłym roku 
odbędzie się 18 takich obozów. 
Przewiduje się także organizo
wanie zlotów młodzieżowych, 
wydawanie serii wydawnictw 
metodycznych tzw. „Bibliotecz
ki Młodzieżowej”, które stano
wić będą dużą pomoc dla opie
kunów szkolnych kół PCK. 
ZG PCK pragnie zainteresować 
pracą w PCK szczególnie nąu- 
czycieli-emerytów i działaczy 
oświatowych.

Zarząd PCK zdając , sobie 
sprawę z tego, iż najlepiej opra
cowany plan ćentralńy nie 
osiągnie oczekiwanych rezulta
tów, jeżeli nie będzie wynikiem 
głębokiej analizy pracy i za
mierzeń terenowych organizacji 
PCK — popiera inicjatywę 
swych placówek. Przykładów 
różnorodnych form tej inicjaty
wy jest wiele: Oto Komisja 
młodzieżowa PCK w Bydgosz
czy wydaje specjalny biuletyn 
dla opiekunów szkolnych, podob
nie komisja w Białymstoku 
prowadzi sekcje ruchu drogo
wego w szkolnych kolach PCK, 
komisja krakowska zorganizo
wała „szkoły matek” w XI kla
sach średnich szkół żeńskich, 
komisja olsztyńska — powiato
wy obóz młodzieży w Kętrzy
nie. Piękną inicjatywą mogą się 
poszczycić również działacze 
PCK z terenu woj. szczeciń
skiego, którzy realizując czyn 
dla uczczenia zbliżającego się 
zjazdu partii zobowiązali się 
uzyskać 750 tys. zł. (za odpłatne 
prześwietlenie wszystkich pra
cowników zakładów pracy) na 
zakup małoobrazkowego apara
tu Rentgena do prześwietlenia 
wszystkich dzieci województwa.

Z okazji uroczystego nadania 
zaszczytnego odznaczenia oraz 
w związku z długoletnią dzia
łalnością tak zasłużonej insty
tucji należy życzyć jej wielu 
sukcesów w dalszej pracy.

(W. M.)

Plenum Sekcji 
Opieki nad Dzieckiem

ZG ZHP
Od 13 do 15 listopada br. 

trwały obrady plenarnej Krajo
wej Sekcji Opieki nad Dziec
kiem i Wychowania Pozaszkol
nego zamykające pierwszy rok 
pracy Sekcji. Na porządku 
dziennym obrad znalazł się re
ferat kol. A. Chmieleńskiej 
„Zaspokajanie potrzeb społecz
nych w zakresie wychowania 
pozaszkolnego i opieki nad 
dzieckiem" oraz dyskusja. Dru
giego dnia omawiano pracę 
sekcji okręgowych, następnie 
odbyły się obrady w podsek
cjach, wreszcie przedyskutowa
no spraw'}’ organizacyjne sekcji 
krajowej. Trzeciego dnia wysłu
chano sprawozdania z obrad 
podsekcji, przedyskutowano 
aktualne zadania na rok 1958/59 
i uchwalono wnioski.

Na czoło zagadnień wysunęła 
się konieczność współpracy z 
Min. Oświaty nad systemem 
kształcenia tc^ehowawców dla 
placówek opieki nad dzieckiem 
oraz włączenia się do pracy nad 
doskonaleniem i dokształcaniem 
tych pracowników.

Trzeba czynnie tolączyć się do 
akcji budowy „Tysiąca szkól" w 
zakresie placów zabaw, ogro. 
dów jordanowskich, świetlic 
blokowych, budowy internatów 
itp.

Należy zwiększyć zaintereso
wanie nauczycieli problemami 
opieki nad dzieckiem, zaintere
sować ich współdziałaniem w 
pracy nad przywróceniem peł
nej wartości i znaczenia rodzi
ny. Współdziałać w podnoszeniu 
autorytetu nauczyciela.

Z prac problemowych u- 
względniających specyfikę po
szczególnych podsekcji wysu
nięto tematy:

— internaty: opracowanie 
projektu ramowego programu 
pracy wychowawczej w interna
tach i przedstawienie postula
tów władzom szkolnym. Współ
praca z poradniami zawodowy
mi, rodzicami, władzami oświa
towymi nad wychowaniem mło
dzieży w celu zapobiegania i 
likwidowania trudności wycho
wawczych i wypaczeń w postę
powaniu dzieci;

— domy dziecka: przedło
żenie Ministerstwu Oświaty po
stulatów w sprawie współpracy 
domów dziecka ze szkołą.

Pod adresem Zarządu Głów
nego ZNP wysunięto postulat 
zobowiązuja.cy ZG ZNP, aby 
wnioski postawione na krajo
wym zjeżdzie wychowawców in
ternatów oraz sejmiku ogrodów 
jordanowskich były uwzględnio
ne przez władze szkolne, by W 
ten sposób choć częściowo po
prawić sytuację najbardziej za
niedbanego w ciągu 13 lat od
cinka pracy o wielkiej wadze i 
znaczeniu w ogólnym Systemie 
wychowywania przyszłych oby
wateli. A. STĘPIŃSKA
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ZAGADNIENIE współpracy 
harcerstwa ze szkołą inte

resuje niekiedy w większym 
stopniu drużynowych i instruk
torów organizacji harcerskiej, 
niż dyrektorów szkół, kierowni- 

i nauczycieli-wychowaw
ców, a jeśli już nauczycieli to 
tych, którzy równocześnie peł
nią funkcję instruktorów ZHP, 
a więc są z organizacją zwią
zani bezpośrednio. Taki wniosek 
można wysnuć choćby na pod
stawie korespondencji, jaką 
otrzymaliśmy w związku z ar
tykułem kol. St. Jędrzejczyka, 
zamieszczonym w 44 nrze „Gło
su", którym kolega rozpoczął 
dyskusję na ten temat.
, Może szkoła nie jest jeszcze 

w pełni przekonana o wartości 
wychowawczego oddziaływań! a 
organizacji harcerskiej na mło
dzież szkolną i stąd ta rezer
wa? Pewien sceptycyzm byłby 
wprawdzie usprawiedliwiony. 
Harcerze nie wyróżniają się w 
szkole jakąś budującą postawą, 
drużyna nie pomaga wycho
wawcom, a często nawet utrud
nia i krzyżuje im plany. Dzieje 
się to przede wszystkim z winy 
drużynowych, którzy niezaw- 
sze są na poziomic koniecznym 
dla spełniania poważnych za
dań wychowawczych i w związ
ku z tym nie umieją ułożyć so
bie współpracy ze szkołą na 
platformie obopólnego przy
jaznego porozumienia.

„Bardzo wiele zależy od drużyno
wego — pisze kol. B. Moszczyński 
I Raciborza, nauczyciel i Instruk
tor ZHP. — Jeśli on sam Jest czło
wiekiem o wysokiej kulturze, posia
da zmysł organizacyjny, inicjatywę i 
jest wzorowym harcerzem, wyniki 
jego pracy będą na pewno widocz
ne. Drużynowy musi przede wszyst
kim stanowić xvzór osobowy dla 
młodzieży, musi swoim postępowa
niem dawać dobry przykład. Każ
dy Instruktor powinien znać dobrze 
nie tylko technikę obozowania i bi
wakowania, ale także znać prawa 
rządzące rozwojem psychofizycz
nym dziecka oraz, metody wycho
wawcze, z. Jakich ma korzystać w 
swojej pracy”.

siwa, z ramienia komitetu ro
dzicielskiego, xvreszcie z ra
mienia ązkoły — nauczy
ciel. Cóż kiedy ten ostat
ni, jak wynika z listów, jest 
zwykle „malowanym" opieku
nem. Kierownictwo szkoły nie 
zadaje sobie trudu, by wybierać 
do tej funkcji ludzi zaintereso
wanych harcerstwem, nauczy
cieli cieszących się zaufaniem 
i sympatią młodzieży. Po prostu 
upatruje się któregoś kolegę i 
narzuca mu się to zadanie. Po
zostali cieszą się, że ominęła ich 
przynajmniej jedna bezpłatna 
uciążliwa funkcja.

,,W ogromnej większości wypad
ków — pisze kol. M. Jańczak — 
rola opiekuna ogranicza śię do 
udziału w Jednej uroczystej zbiór
ce w ciągu roku i ewent. obecności 
w czasie przyrzeczenia”.

A przecież właśnie opiekun 
powinien być owym ogniwem 
łączącym drużynę ze szkolą i jej 
rzecznikiem u kierownika czy 
dyrektora zwłaszcza w wypad
ku, gdy drużynowy wykazuje 
nieporadność i brak wyrobie
nia. Centralna Akcja Szkolenio
wa w lecie 1959 r. poświęcona 
będzie przede wszystkim kształ
ceniu drużynowych, a więc jest 
nadzieja, że już w najbliższej 
przyszłości sytuacja nieco się 
poprawi. Niemniej nawet i wte
dy opieka szkoły będzie nadai 
aktualna, a życzliwy stosunek 
kierownictwa szkoły tak samo 
potrzebny. Bo tam gdzie szko
ła wykazuje zainteresowanie or
ganizacją, współpraca szkoły z 
drużyną układa się harmonij
nie. Oto co pisze na ten temat 
drużynowa Krystyna Sambor
ska z Sosnoxvca:

,,O0 20 września br. jestem 
żynową Drużyny Harcerskiej 
Liceum Ogólnokształcącym Im. 
nislawa Staszica w Sosnowcu.

Czy dużo mamy takich in
struktorów i drużynowych?

„Często postępki drużynowego 
znajdują się w jaskrawej sprzecz
ności z poglądami, Jakie wygłasza 
na zbiórkach — pisze dalej kol. 
Moszczyński. — Taki drużynowy 
nie może mieć autorytetu i trudno 
spodziewać się dobrych wyników 
jego pracy wychowawczej. Są też 
drużynowi, którzy tylko dlatego 
opiekują się drużyną, ho im za to 
plącą. Mamy też drużynowych nie- 
naucżyciell, nawet bez średniego 
wykształcenia”.

dru- 
przy 
Sti- 
Dy-

rektorka szkoły poprosiła mnie o 
przedłożenie spisu harcerek, termi
narza zbiórek oraz planu pracy 
drużyny na bieżący rok szkolny. 
Cieszę się bardzo, że nasza dyrek
cja przejawia zainteresowanie dru- 

warunkąch wspól- 
uloży się

ii ną, w 
praca na 
nie".

pewno

szkół

pomyśl-

na konferencjach rejonowych Eksperyment

Mniej -więcej to samo po
twierdzają autorzy Innych li
stów. Czy wobec tego można 
całkowitą winą za brak współ
pracy między szkołą i harcer
stwem, za brak pozytywnych 
wyników pracy w drużynie 
obciążać wyłącznie drużynowe
go? Znikoma ilość wyszkolonej 
kadry nie pozwala na wymia
nę słabych, nieporadnych dru
żynowych. W takiej sytuacji 
należałoby oczekiwać od szkoły, 
by przyszła drużynowemu 
mocą. Nie zawsze tak się 
Je.

7. PO- 
dzie-

Mosz-„Zdarza się — pisze ket. B.
Czyńskl — te harcerze płatają nim 
różne psikusy. Zgadzam się z tym. 
te od harcerzy trzeba więcej wy
magać, ale trzeba też pamiętać, te 
to również uczniowie podlegający 
tym samym ’ prawom 
Ich koledzy”.

„Trudno wymagać — pisże kol. 
M. Jańczak z Poznania, Instruktor 
ZHP — aby wstąpienie do ZHP na 
okres próbny i włożenie munduru 
harcerskiego z miejsca kogoś prze
obraziło. Okres próbny trwa od kil
ku miesięcy do kilku lat i zwykle 
w ciągu tego czasu pewien procent 
młodzieży odparta. Niektórzy na
uczyciele wszystkie wybryki mło
dzieży umundurowanej zapisują na 
konto Związku”.

rozwoju co

Drużynie harcerskiej nie brak 
urzędowych opiekunów: z ra
mienia Koła Przyjaciół Harcer-

Wiele 
nowi powinni 
do kierownictwa i przedstawić 
swoje plany pracy z drużyną. 
Niewątpliwie tak, ale skoro nie 
możemy jeszcze zbyt wiele od 
nich wymagać, można spodzie
wać się od szkoły, że 'wyrówna 
braki drużynowych, że im uży
czy swego pedagogicznego do
świadczenia i nie poskąpi życz
liwych rad. Drużynowy powi
nien być zapraszany na wszyst
kie zebrania rady pedagogicz
nej, znać jej uchwały i posta
nowienia, być poinformowanym 
o wszystkich wychowawczych 
kłopotach szkoły. Porozumie
nie z rodzicami może mu uła
twić Kolo Przyjaciół Harcer
stwa, którego działalność, jak 
dotychczas, również nie grzeszy
ła aktywnością. Zmianie ulec 
musi także stosunek szkoły do 
funkcji opiekuna szkolnego. 
Potrzebny jest drużynie na
uczyciel zainteresowany har
cerstwem, doświadczony, mądry 
pedagog.

W swoich listach koledzy 
wiele miejsca poświęcają 
szczegółowym planom pracy 
drużyny w szkole i w środowi
sku sugerując różnorodne akcje 
o charakterze społecznym i u- 
zytkowym. Potrzebna jest 
wprawdzie dyskusja nad treścią 
i formą pracy drużyny, sądzę 
jednak, że tam, gdzie współpra
ca układa się pomyślnie, nie po
winno zabraknąć dla niej po
żytecznych zadań. Przyniesie je 
samo życie, podsuną nauczy
ciele czy władze harcerskie.

sądzl, że 
pierwsi

druźy- 
przyjść

D. SOKOLNICKA

NAJOGÓLNIEJ można o- 
kreślić, że konferencje re
jonowe dążą do podniesie

nia na wyższy poziom przygo
towania zawodowego nauczycie
la. Ale obok tego bardzo waż
nego i wyraźnie zarysowanego 
celu występuje też inny, a jest 
nim niejako „pozazawodowe” — 
choć z zawodem bardzo ściśle 
związane — poszerzanie wyk
ształcenia nauczyciela w róż
nych dziedzinach, bo i w dzie
dzinie wiedzy ogólnej i społecz
nej, i xx' estetycznej obejmują
cej zagadnienia literatury, tea
tru czy sztuk plastycznych.

Ten drugi cel ma dla nauczy
ciela ogromne znaczenie kształ
cące: rozwija jego zaintereso
wania, nieraz wyzwala drzemią
ce xx' nim talenty, pozwala leż 
w sposób pełniejszy i głębszy 
dostrzegać istotne właściwości 
czy dodatkowe xvartości tych 
przedmiotów, które stanowią 
jego specjalność.

Ten drugi cel konferencji re
jonowych pozwala też nauczy
cielowi na objęcie Szerszym 
kręgiem oddzialyxvania ludzi 
dorosłych, na objęcie swym 
wpływem środowiska społecz
nego. w którym pracuje, w któ
rym żyje. Wartość tego wpływu 
rozumiemy coraz pełniej, coraz 
bardziej sobie uśxviadamiamy, 
że pominięcie któregokolwiek z 
tych czynników osłabia nasze 
oddziałyxvanie, czyni je mniej 
skutecznym a nawet niekiedy 
wręcz — bezowocnym.

To pociąga za sobą jasne po
stawienie postulatu, że na kon
ferencjach rejonowych powinny 
występować zagadnienia z za
kresu prac społeczno-ośxviato- 
wych, a przynajmniej na jednej 
konferencji w ciągu każdego ro
ku szkolnego naczelne miejsce 
powinno zajmować wybrane 
zagadnienie ź tej dziedziny. Nie
zwykle to szeroki zakres 
gadnień i spraxv,

RÓŻNIE W RÓŻNYCH 
REJONACH

YY" PEWNYCH rejonach roz- 
’ ’ winęly działalność zespoły 

śpiewacze, dobrze pracują chó
ry nauczycielskie. Nie ograni
czają się do sxvojego terenu, lecz 
chętnie odwiedzają sąsiednie 
rejony. W innych rejonach dzia
łają nauczycielskie zespoły tea
tralne; xvyżywają się w nich 
koledzy xv dziedzinie aktorskiej, 
reżyserskiej i dekoracyjnej.

W xvielu rejonach rozwija się 
dobrze akcja wycieczek do tea
tru, do muzeum i na różnego 
rodzaju wystawy. Wartość ich 
jest bardzo duża, toteż poxvinno 
się je organizować przynaj
mniej raz w ciągu roku w każ
dym rejonie położonym z dala 
od większych ośrodków kultu
ralnych.

Z wyżej xvymlenionymi wy
cieczkami łączy się ściśle drugi 
ich rodzaj — wycieczki krajo
znawcze. Rozxvijają się one bar
dzo ciekawie w niektórych re
gionach Polski, ale chyba szcze
gólnie xv Kielecczyźnie, gdzie 
działa znakomity znaxvca tej 
ziemi kol. dyrektor Massalski 
oraz autor przewodnikóx\' po 
Kielecczyźnie, „zaprzysięgły" or
ganizator wędrówek po umiło
wanych terenach — kol. Koxx’al- 
czexvskt

Niekiedy na konferncjach wy
stępują nauczyciele artyści, któ
rym „Głos Nauczycielski" po
święcał xv ostatnich latach spo
ro miejsca na swoich szpaltach. 
Wygłaszają oni swoje utxvory, 
wystawiają swe obrazy j mówią 
o sztuce tworzenia.

W akcji takiej brał nieraz u- 
dział znany artysta malarz kol 
Maksymilian Brożek z Często- 
choxvy. Poxvinien on dotrzeć 
głębiej na prowincję zarówno ze 
swymi obrazami, jak też że

za

larsklej. W akcjach takich mo
gliby bardzo dużo dać koledzy 
tak nieprzeciętnie i wszechstron
nie uzdolnieni jak utalentowany 
artysta kol. Czechowski z Czę
stochowy. Zetknięcie bowiem z. 
twórczością kolegów może 
chęcić 
danej 
nawet niekiedy do 
nictwa. szczególnie gdy chodzi o 

■kolegów młodszych.
CZYTAJMY KSIĄŻKI

A LE nawet gdy braknie któ- 
regokolwiek z tych „wiel

kich" punktów programu z 
dziedziny społecznn-oświatowej 
można sięgnąć do niezawodnych 
rezerw. Zawsze bowiem pozo- 
staje w polu widzenia książka.

Biorąc ogólnie, a nie wcho
dząc v.' liczne i bardzo złożone 
przyczyny trzeba stwierdzić, że 
czytamy za małp i mówimy na 
temat książek za mało. Konfe
rencje rejonowe rnegą temu 
przeciwdziałać przez organizo
wanie dyskusji na temat wy
branych książek. Trzeba jednak 
wówczas wcześniej wyznaczyć 
lekturę i trzeba się zatroszczyć 
o jej udostępnienie wszystkim 
uczestnikom danej konferencji 
rejonowej, bo chodzi właśnie o 
to, żeby każdy uczestnik konfe
rencji daną książkę przeczytał. 
Jakże żywo można by w Ol- 
sztyńskiem podyskutoxvać na te
mat wznowienia przez „Czytel
nika" w estetycznej szacie „Na 
tropach Smętka" M. Wańkowi
cza! Jakże interesujące rozwa
żania można by snuć na . temat 
książki Andrzejewskiego „Popiół 
i diament" zestawiając ją z fil
mem pod tym samym tytułem, 
który wszedł na nasze ekrany' 
Jak w nowy sposób można by 
spojrzeć na którykolxviek utwór 
Henryka Sienkiewicza w związ
ku z otwarciem muzeum jego 
imienia xv Oblęgorku. Jakie in
teresujące mogłoby być oma
wianie któregokolwiek utworu 
laureatów nagrody Nobla! A na
wet — zniżmy lot — przedysku
towanie książeczek z dziedziny, 
savoir vivre, urządzania miesz-' 
kań itp.

A czasem zamiast książki 
mógłby na konferencji przemó
wić człowiek i nawet nie autor 
książki lecz jej konsument, czy
telnik — nauczyciel, który by w 
prostej gawędzie rozwinął te
mat „Moje ukochane książki" 
lub „Te książki przeczytałem w 
ostatnich miesiącach”.

. A gdyby nam i tego punktu 
nie stało, to zawsze jeszcze z za
kresu dziedziny społecz.no-o- 
światowej pozostaje nam zebra
nie tox\'arzyskie, byle tylko przy ' 
udziale Wszystkich kolegów 
(wielu młodszych podobno w 
pewnych ośrodkach zebrań tych 
unika) — i byle na odpoxviodnim 
poziomie — koleżeńskie, proste, 
niewyszukane zabawy oraz to
warzyszące im śpiewy i roz
mowy,

za- 
do głębszego poznania 
dziedziny twórczości, a 

naśladow-

praca w Środowisku

PRACE 
mała i

go 
na 
to

1 spoleczno-oświatowe 
mają i drugi biegun: stanowi 

oddziaływanie nauczyciela 
środowisko. Oddziaływanie 

zasługuje w pełni na szero
kie uwzględnienie w programie 
konferencji rejonowych. Proble
matyka bowiem z nim związana 
może rozbudzić żywą wymianę 
myśli i poglądów.

Na konferencjach rejonowych 
trzeba koniecznie co roku doko
nać przeglądu placówek oświaty 
dorosłych czynnych na danym 
terenie, trzeba ich działalność 
skonfrontować z. potrzebami da
nego terenu i z jego możliwoś
ciami. Taki przegląd da lepsze 
poznanie środowiska, pobudzi do 
refleksji i do działania, zachęci 
do podejmowania prac, podtrzy- 

swymj prelekcjami o sztuce ma- ma słabnących pracujących w

Z obrad komisji sejmowych

Projekty reorganizacji nauk rolniczych
\ V DNIU 26 listopada 1958 r.
’ ’ odbyło się wspólne posie

dzenie Komisji Rolnictwa i 
Przemyślu Spożywczego oraz 
Komisji Oświaty i Nauki po
święcone omówieniu stanu or
ganizacyjnego nauk rolniczych 
W Polsce. Referat na temat or
ganizacji i funkcji nauk rolni
czych wygłosił poseł Zbigniew 
Gertych.

Baflania naukowe w rolnictwie 
znajdują się w stanie szczególnego 
rozproszenia. Prace w tym zakre
sie prowadzone są przez: wyższe 
szkoły rolnicze, wydział nauk rol
niczych Polskiej Akademii Nauk 
oraz Ministerstwo Rolnictwa. Po
nadto prace badawcze związane 
z rolnictwem prowadzą Minister
stwa: Przemysłu Lekkiego, Zdro
wia, Przemysłu Spożywczego i Sku
pu, Górnictwa i Energetyki, Prze
mysłu Ciężkiego i Przemysłu Che
micznego.

Wysuwa się obecnie szereg 
projektów reorganizacji pla
cówek naukowo - badawczych 
rolnictwa.

Pierwszy z nich przewiduje 
Podporządkowanie całości nauki 
rolniczej łącznie z administra
cją, instytutami i zakładami 
oraz gospodarstwami doświad
czalnymi Wydziałowi Nauk 
Rolniczo-Leśnych Akademii 
Nauk. Projekt ten, aprobowany 
przez Ministerstwo Rolnictwa, 
nie został uznany za słuszny 
przez Prezydium Polskiej Aka
demii Nauk.

Projekt Ministerstwa Rolni
ctwa przewidywał początkowo 
Utworzenie Akademii Nauk 

Rolniczych podległej beźpośred-

nio Ministrowi Rolnictwa, obec
nie przewiduje się utworzenie 
Akademii Nauk Rolniczych i 
Leśnych podporządkowanej 
Premierowi lub Radzie Mini
strów. Akademia Nauk Rolni
czych i Leśnych miałaby być 
instytucją reprezentującą nau
kę rolniczą, której zadaniem 
byłoby wszechstronne jej rozwi
janie, a także koordynacja ca
łokształtu jej problemów i za
gadnień. W skład Akademii 
wchodziliby członkowie rzeczy
wiści, korespondenci i członko
wie honorowi, wybierani spo
śród pracowników 
W ramach 
by sekcje.
Wydziału 
nych PAN 
wchodziłyby w skład Akademii, 
przewiduje się również ścisłe 
powiązanie z Rejonowymi Za
kładami Doświadczalnymi, Wo
jewódzkimi Ośrodkami Nauko- 
wo-Doświadczalnymi oraz Wyż-

Rolniczymi.
Rolniczych i 

kierowana

naukowych 
Akademii powsta’y- 
Inśtytuty i Zakłady 
Nauk Rolniczo-Leś- 
i instytuty resortowe

szyrni Szkołami 
Akademia Nauk 
Leśnych byłaby 
przez naukowców.

Trzeci projekt przewiduje 
wzmocnienie Wydziału Nauk 
Rolniczo-Leśnych Polskiej Aka
demii Nauk, ścisłe powiązanie 
go z instytutami resortowymi 
poprzez utworzone komitety i 
komisje, natomiast Rejonowe 
Zakłady Doświadczalne byłyby 
w 
ślej .
Szkołami Rolniczymi.
sposób Wydział V PAN stałby

myśl projektu ści- 
powiązane z Wyższymi 

W ten

się Instytucją koordynującą i 
kierującą, spełniającą także 
funkcje opiniodawcze.

Wokół tych projektów od dlut- 
sze-o czasu toczą się ożywione dy
skusje. Zasadniczo pierwsze dwa 
projekty wychodzą z założenia, że 
musi istnieć jedna nadrzędna in
stytucja organizująca całość nauk 
rolniczych, stanowiąca jednolitą 
autorytatywną reprezentację na
szych nauk rolniczych zarówno w 
kraju, jak i za granicą. Projekty te 
nie zakładają daleko idących reor
ganizacji istniejących placówek ba
dawczych. Projekt trzeci proponuje 
przeniesienie placówek naukowych 
Wydziału Nauk Rolniczo-Leśnych 
PAN pod administrację resortu po
zostawiając Wydziałowi tylko zada
nia koordynacyjne.

Projekt utworzenia Akademii 
Nauk 
xvlaściwie 
kontaktów 
przewiduje 
powiązanie 
Wyższymi Szkołami 
mi. Projekt 
rzędnej instytucji
Nauk Rolniczo-Leśnych PAN 
nie rozwiązuje w sposób wła
ściwy ani współpracy Instytu
tów z WISR, ani kontaktów nau
ki z praktyką.

Za utworzeniem Akademii 
Nauk Rolniczo-Leśnych opo
wiadają się zdecydowanie pra
wie wszystkie instytuty resor
towe oraz znaczna większość 
pomocniczych pracowników 
noukowych. Spośród samodziel-

Rolniczych i Leśnych 
rozwiązuje sprawę 
nauki z praktyką, 
również wyraźniej 

tej Akademii z 
Rolniczy- 

utworzenia nad- 
z Wydziału

Rolniczo-Leśnych

nych pracowników 
przeciw projektowi 
Akademii występują 
członkowie PAN. i 
nich uznali jednak za słuszną 
koncepcję Akademii utworzonej 
przy Radzie Ministrów.

Przeciwnicy projektu utwo
rzenia Akademii wysuwają jako 
główny argument obawę przed 
degradacją nauk rolniczych, ja
ką pociągnęłoby, ich zdaniem, 
odejście tej dyscypliny nauki 
z Polskiej Akademii Nauk. Wy- 
rażają oni również obawę przed 
zbyt silnym nałożeniem na nau
kę odpowiedzialności za stan 
.produkcji, co mogłoby spowo
dować przejście na pozycje 
praktycyzmu, oderwanie nauk, 
rolniczych od podstawowych 
badań ze szkodą dla nauki. 
Uważają oni również, że utwo
rzenie Akademii nie rozwiąże 
sprawy koordynacji badań z 
Polską Akademią Nauk.

Zwolennicy utworzenia Aka
demii uważają, iż próby koor
dynacji przez Polską Akademię 
Nauk nie dały rezultatów ze 
względu na formułowanie zale
ceń bez uwzględnienia środków, 
jakimi dysponują poszczególne 
placówki. Powołanie Akademii 
skupiającej naukę rolniczą poz
woli na wypełnianie nauce jej 
funkcji społecznej. Sprawa ran
gi nauk rolniczych nie zależy,, 
zdaniem zwolenników powoła
nia Akademii, od form organi
zacyjnych, lecz Od rozwoju i 
wyników badań 1 ich wpływu . 
na gospodarkę narodową.

naukowych 
utworzenia 

। w zasadzie 
Niektórzy z

osamotnieniu. Na konferencje 
tego charakteru, a przynajmniej 
na ich część, można by zapra
szać wybitniejszych aktywistów 
z danego terenu nie pracujących 
w zawodzie nauczycielskich.

Na konferencjach rejonowych 
warto też w każdym roku poka
zać jedną z placówek oświaty 
dorosłych. Może to być kurs o- 
gólnoksztalcący czy szkoła dla 
dorosłych, może to być uniwer
sytet powszechny czy ludowy, 
może to być zespól artystyczny 
a nawet jakaś dorywcza forma 
pracy z dorosłymi. Pokaz, zajęć 
nawet niedużego fragmentu za 
jęć właśnie z tej dziedziny, może 
zdziałać nieraz więcej niż po
kaz lekcji w szkole młodzieżo
wej może się przyczynić do spo
pularyzowania pracy z dorosły
mi, może do niej zbliżyć i zapa
lić.

go

I TO JEST WAŻNE
T WRESZCIE nie można pomi- 

nąć prac teoretycznych z te- 
zakresu. Poznać bogaty do

robek nauczycielstwa polskiego 
z lat 1918—1939, zorientować się 
w poczynaniach, wzlotach i u- 
padkach. które przeżywała o- 
świata dorosłych od reku 1945 
aby wyczuć kierunek rozwoju 
szukania dróg w chwili obecnej 
i w nadchodzących latach. Dużą 
usługę może nam tutaj oddać 
„Bibliografia oświaty doro
słych" opracoxvana przez Kazi
mierza Wojciechowskiego, wy
dana przez Wiedzę Powszechną 
w r. 1957.

Warto też na jednej konfe
rencji rejonowej przeanalizować 
wybrany numer lub cały rocz
nik dwumiesięcznika „Oświata 
Dorosłych", który służy spra
wom spoleczno-oświatowym i 
który nie tylko pragnie służyć 
coraz szerszym rzeszom czytel
ników, ale też czeka na glosy 
rzeczowej krytyki, aby się stać 
pismem coraz bardziej przydat
nym. coraz, bardziej potrzebnym 
każdemu działaczoxvi społeczno- 
oświatowemu.

Praca społeczno-oświatowa to 
dziedzina wielkich nauczyciel
skich wysiłków, to dziedzina 
twórczych — choć wciąż trud
nych — poczynań; zasługuje ona 
na ukazanie, na powszechne po
znanie, gdyż to może wpłynąć 
na jej dalszy rozwój i może w 
pełniejszym świetle ukazać za
sługi polskiego nauczyciela na 
polu oświatmvym.

JAN KULPA
Kraków

Działacze KPP

W WYNIKU różnicy poglą
dów między pracownika

mi naukowymi Wydziału Peda
gogicznego Uniwersytetu War
szawskiego a Komisją Progra
mową Ministerstwa Oświaty na 
temat programu przedmiotów 
pedagogicznych, zespół pracow
ników naukowych pod kierun
kiem prof. B. Suchodolskiego o- 
pracował program kształcenia 
pedagogicznego w liceach peda
gogicznych. Ministerstwo Oświa
ty pozostawiło szkołom swobo
dę w wyborze jednego z dwóch 
wariantów programów przed
miotów pedagogicznych. W ten 
sposób stworzono po raz pierw
szy w Polsce Ludowej warunki 
dla eksperymentowania w za
kresie nauczania przedmiotów 
pedagogicznych.

Wydaje się, że stanowisko Mi
nisterstwa Oświaty zezwalające 
i aprobujące podjęcie próby re
alizacji dwóch różnych progra
mów jest głęboko słuszne i 
zgodne z naukowym rozumie
niem rozwiązywania problemów 
pracy szkolnej.

Na zasadzie całkowitej dobro
wolności z dniem l.IX br. w 
dziesięciu liceach pedagogicz
nych i sześciu liceach wycho
wawczyń przedszkoli przystą
piono do nauczania przedmio
tów pedagogicznych według 
programu opracowanego przez 
Wydział Pedagogiczny.

Doniosłość naukowego zbada
nia zagadnienia kształcenia pe- 
degogicznego kandydatów na 
nauczycieli zadecydowała o po
trzebie zorganizowania kontak
tu między autorami programu 
a nauczycielami, którzy podjęli 
się jego realizacji. W celu na
kreślenia rozsądnej linii współ
pracy, która by nie ograniczając 
twórczej samodzielności nauczy
cieli uwzględniała założenia na
ukowe i dydaktyczne koncepcji 
nowych programów, zwołano xv 
dniach 13—17.X do Warszawy' 
konferencję dla zainteresowa
nych osób. Departament Kształ
cenia Nauczycieli Ministerstwa 
Oświaty zaprosił na konferen
cję oprócz nauczycieli naczelni
ków Wydziałów Kształcenia 
Nauczycieli — kuratorów szkol
nych oraz wykładowców peda
gogiki w Studiach Nauczyciel
skich. W grupie około Sześćdzie
sięciu osób związanych ściśle z 
problematyką kształcenia nau
czycieli, przy udziale departa
mentów i pracowników DepSr-

tamentów Kształcenia Nauczy
cieli i Programów, przez pięć 
dni analizowano podstawowe 
kwestie nowego programu.

Prof. B. Suchodolski przed
stawił zebranym trzy zasadnicze 
sprawy charakteryzujące pro
gramy przedmiotów pedagogicz
nych:

trójstóprtlowy uk’ad toku kształ
cenia peda^ójicznegó, w którym 
troska o wzbogacenie doświadczeń 
ucznia i aktywizowanie jego inte
lektualnych Czynności oraż umiejęt
ne stosowanie wiedzy w praktycznej 
działalności określa treści i metody 
pracy z kandydatami na nauczy
cieli. W związku z tym zarysowują 
się trzy Szczeble kształcenia pćda- 
ęóRłczneęo: pierwszy w klasie 111 
t akcentem na gromadzenie faktów 
i zjawisk pedaĘOgicznyćh. drugi w 
ki. IV systematyzujący wiedzę pe
dagogiczną i psychólogiczną. trzeci 
w’ klasie V nastawiony na dalsze po
głębianie znajomości teórii i samo
dzielną działalność uczniów.

koncepcję programu historii wy
chowania. w której rtzićje wychowa
nia zgodnie ż możliwościami ucz
niów I charakterem nauki traktuje 
Alę na poziomie klasy III jako hi
storię oświaty i szkolnictwa, a w 
klaśie V jako historię poglądów pe
dagogicznych,

najlstotniejsże momenty koncepcji 
programu pedagogiki i psychologii, 
a mianowicie: metodologię celów 
wychowania związanych z perspek
tywami rozwojowymi współczesnej, 
cywilizacji, charakterystykę różnych 
form działalności człowieka (zabawa, 
uczenie, praca i działalność społecz
na) i rólę wychowania w kształto
waniu osobowości Człowieka ńa mia
rę naszych czasów oraz likwidację 
podziału na teorię nauczania | wy
chowania w obrębie pedagogiki

Profesorowie: Okoń, Szczerba,
Wołośżynowa i Wołoszyn omówili 
główne zagadnienia poszczególnych 
programów przedmiotów pedagogicz
nych, których są autorami. J. Wal- 
czyna dokonała analizy funkcji 
praktyki pdćgagogicznćj w kształce
niu nauczycieli. W tCn sposób zespół 
autorów, nić podając gotowych wzo
rów' i szczegółowych dyrektyw po
stępowania, ukazał zebranym sens 
programów i rozszerzył horyzonty w 
śpojtżeniu ńa problematykę przygo
towania młodzieży do zawodu nau
czycielskiego.

Wypowiedzi biórących udział 
w konferencji wskazują na ży
we zainteresowanie i pozytyw
ny śtośunek dó próby innego 
rozwiązania nauczania przed
miotów pedagogicznych. Do
świadczenia pierwszych kilku 
tygodni Sygnalizują, że realiza
torzy zgodnie z ideą programu 
ciekawie i pomysłowo rozpoczęli 
pracę. Wysiłki nauczycieli Zmie
rzają wyraźnie w stronę przy
bliżenia do młodzieży trudnych- 
i złożonych zagadnień pedago
gicznych w sposób aktywizujący 
jej rńyślenie i wzbogacający do. 
świadczenie. W dyskusji pod-

kreślano nie tylko walory pro
gramu, który stwarza możliwo
ści bardziej skutecznego przy
sposobienia uczniów do pracy w 
szkole, ale także pewne jego 
braki wyrażające się w niektó
rych dość ogólnych sformuło
waniach. Sprawa trójstopniowo, 
ści programu pojawiała się W 
dyskusji kilkakrotnie. Uwagi 
zabierających głos wyjaśniły 
podstawową kwestię ścisłego 
związku między poszczególnymi 
szczeblami i praktyczne konse
kwencje w odniesieniu do poje
dynczych lekcji.

Ostatnl dzień obrad poświęco
no organizacji eksperymentu. W 
atmosferze poczucia odpowie
dzialności za podjętą próbę zba. 
dania ważnego problemu kształ
cenia pedagogicznego nakreślo
no:

1 — nęólnr szkle rtlugofaloweg* 
planu badań obejmującego trzy lata 
realizacji programu w liceum peda
gogicznym oraz minimum dwa lata 
pracy absolwentów kla» ektpery. 
mentalńych;

Z — dość szczegółowy plan badał 
w roku szkolnym 1959/59.

Ustalono rodzaj dokumentacji l 
sposób jej zbierania. Omówiono for
my wzajemnego dzielenia się do
świadczeniami oraz współudział nau
czycieli w uszczegółowieniu poszcze
gólnych ramowych programów, 
Zgódnie z osobistymi zainteresowa
niami każdy z nauczycieli zgłosił 
swój akces w pracy nad svybranyńil 
zagidnicniami programowymi.

Specjalnego znaczenia w rea
lizacji programu nabiera lektu
ra dla nauczyciela i ucznia. Po
nieważ na rozwiązanie trudno
ści w tym względzie trzeba bę
dzie czekać jeszcze kilka lat, 
pracownicy Wydziału Pedago
gicznego w ciągu roku opracu
ją najbardziej ważne zagadnie
nia, aby ułatwić nauczycielom 
pracę. Należy się spodziewać, że 
nauczyciele — realizatorzy pro
gramu w toku konkretnej pra
cy zbiorą materiały, których 
analityczne opracowanie pozwo
li na wyprowadzenie teoretycz
nych i praktycznych wniosków 
dotyczących kształcenia kandy
datów do zawodu nauczyciel
skiego. I chociaż licea pedago
giczne nie mają przed sobą dłu
giego „żywota" autorzy progra
mu i zespół nauczycieli-pedago- 
gów wierzą, iż podjęli się do
brej roboty, ważnej dla nauko
wego rozwiązania podstawowe
go problemu decydującego o po. 
wodzeniu wychowania młodega 
pokolenia.

J. WALCZYNA

Nauczyciel Jan Olszewski
TAN OLSZEWSKI, obok nauczycielki 
J Jadwigi Skibińskiej, Górczewskiego i 
braci Łożyńskich należał do najczynniej- 
szych działaczy Komunistycznej Partii 
Polskiej lat dwudziestych w północno za
chodniej Polsce. Urodził się w 1903 roku. 
Po pierwszej wojnie światowej ukończył 
instytut pedagogiczny na terenach byłe
go województwa wołyńskiego i rozpoczął 
pracę jako nauczyciel w jednej z miej
scowych szkół. Tolerancja, z jaką odnosił 
się do ludności ukraińskiej i szerzenie 
wśród młodzieży szkolnej laickiego świato
poglądu, były powodem, że ówczesne wła
dze oświatowe ustosunkowały się do Ol
szewskiego niechętnie. Kiedy do tęgo pa- 
dło jeszcze na niego podejrzenie, że sym
patyzuje z ruchem komunistycznym, po
stanowiono go natychmiast zwolnić z pra
cy w szkolnictwie.

W żadnej miejscowości na Wołyniu nie 
chciano zatrudnić Olszewskiego w cha
rakterze nauczyciela. W poszukiwaniu pra
cy w swoim zawodzie wyjechał więc do 
Bydgoszczy sądząc, że może w tym mieś
cie, w którym nikt go dotychczas nie znał, 
będzie mógł dalej pracować jako nau
czyciel. Policja jednak po przewrocie ma
jowym zbyt pilnie notowała wszystkich 
podejrzanych o sympatyzowanie z KPP, 
tak że Kuratorium w Bydgoszczy rów
nież nie chciało go zatrudnić.

Aby zarobić na życie, musiał Olszewski 
pracować jako rachmistrz w Izbie Kontro
li Rachunkowej, ale wkrótce i stąd został 
zwolnionj’ za organizowanie strajków. W 
Bydgoszczy nawiązał kontakt z Andrze
jem i Kazimierzem Łożyńskimi, członka
mi KPP i zaczął działać w miejscowym 
komitecie. Dnia 14 kwietnia 1927 r. braci 
Łożyńskich. przywódców bydgoskiego ko
mitetu KPP, aresztowano. Na czele partii 
stanął wówczas Jan Olszewski.

Pod jego kierownictwem komuniści 
opanowali Niezależną Socjalistyczną Par
tię Pracy, Klasowe Związki Zawodowe 
oraz inne organizacje. W tych latach Ol
szewski został nawet wybrany prezesem 
NSPP. Chcąc wywierać wpływ na mło
dzież zorganizował Stowarzyszenie Mło
dzieży Robotniczej „Brzask”.

Jego działalność była nieustannie 
dzona nrzez policje bydgoska, 
nik Komendy 
dniu 17. II. 1931 
kiemu:

„W związku z
m intern” pochodem frłodnych w dniu 25 
lutecro br. ustalono drogą poufnego wy
wiadu. że do tej akcji zamierza przystą
pić Niezależna Socjalistyczna Partia 
Praca- której przewodniczącjm jest Ol
szewski”.
Z ramienia NSPP i KPP Olszewski zo

stał wybrany radnym miasta. Na tym 
stanowisku walczył o interesy klasv robo
tniczej. Świadczy o tym choćby meldunek 
Wydziału Śledczego sporządzony 13 mar
ca 1931 r.:

„Olszewski wygłosił dłuższe przemó
wienie na tle gospodarczym 1 między
narodowym. Nawołując do jedności ro
botniczej wywodził, że burżuazja dąży 
do wbijania klina pomiędzy masy robo
tnicze, wiedząc, że rozbita jedność ro
botnicza jest dla nich nieszkodliwa. Kry
tykował budżet miasta Bydgoszczy, że 
na nieproduktywne pozycje uchu-Mono 
ogromne sumy — a na prace publiczne 
prawie nic. Np: na bezpieczeństwo pu
bliczne uchwalono 1 min zl., na admi
nistrację półtora miliona złotych, nato
miast na roboty publiczne tylko 133 tya.

śle-
KierOw- 

Policji Lisowski, np: w 
r. donosił staroście grodz-

propagowanym przez „ko-

zl. Domagał się obrlęela funduszu na 
powyżej wymienione cele, a tym sa
mym podwyższenia wydatków ńi robo
ty publiczne na 1 min rł.”
W latach kryzysu gospodarczego Olsze

wski organizował bezrobotnych do walki 
o prawo do pracy. Pod jego kierownic
twem xv listopadzie 1929 roku bezrobotni 
w Bydgoszczy i w kilku sąsiednich mia
stach urządzili olbrzymią manifesta
cję. Doszło do starć z policją. Po obu stro
nach było wielu rannych. Policja nie Zde- 
cydox’.'ala się jednak na aresztowanie Ol- 
szewskiego zaraz po manifestacji. Cieszył 
sie on wielkim autorytetem i uznaniem 
wśród robotników Pomorza. Obawianó 
się. że aresztmx'anie go mogłoby Stać się 
powodem nowych wystąpień proletariatu 
Bydgoszczy i innych miast.

W tym czasie partie burżuazyjne i ps4u- 
Jórobótnicze rozpętały 
czerstw przecńv temu 
dzialaczoxvi KPP. Mimo 
nil dalej nieustraszenie 
tniezręh jako radny miasta i jako prze
wodnicząc,' Komitetu Bezrobotn,'ch.

Za organizowanie demonstracji xv li
stopadzie 1929 r. został aresztoxvariv dopie
ro w kwietniu 1932 r. „Akt oskarżenia — 
pisał prorzadowy „Dzień Bydgoski” w 
dniu 27 kwietnia 1932 r. — zarzucał 01- 
szewskiemu podżeganie tłumu bezrobot- 
nvch do groźnych manifestacji, 
głośnym echem odbiły się swego 
xv całej Polsce".

Ten sam organ w jednym ze 
numerów kwietniowych usprawiedliwia! 
policje i sadowniczym „Cała snrawa dla
tego ciągnęła Sie około trzech lat, ponie
waż główny prowodyr O’szewski- doniero 
przed dwoma miesiącami został areszto
wany. Wczorajsza rozprawa zosta’a od
roczona do 25 kwiecia br. celem powo
łania nOx«’,'oh świadkó,v“.

Za organizowani* demonstracji bezro- 
boi-i-rch cUśźówsHego skazano na 4 mie
siące ’.vięzienja. Z więzienia grudzlądzkie-

kampanie osz- 
ńieprzecietnemu 

to Olszewski bro- 
interesów robn-

która 
czasu

swoich

go pisa! do śwóicli towarzyszy: „Życie wy
kuło pas w twardej kuźni, ie wszystko 
znosiliśmy z Wytrwałością i Spokojem, 
wierząc w lepsze. jutro, które wywalczy
my sobie przez socjalizm".

Olszewski cieszył się wielkim autoryte
tem u robotników i dlatego władze ów
czesnej Polski postanowiły go zlikwido
wać. W czetwcu 1932 r. zostaje ponownie 
aresztowany w Bydgoszczy w mieszkaniu 
Jaworskich przy ul. Mazowieckiej 8 pod
czas pracy przy odbijaniu na powielaczu 
ulotek KPP.

W grudniu tegoż roku rozpoczął się 
przeeheko niemu drugi proćes. Proces ten 
zmienił się w demonstrację bezrobot
nych przeciw białemu terrorowi. Salę róz- 

wyjUełnili ściśle ludzie w robotni- 
ubraniach. Ci. którzy nie zmieści- 
w rnurach sądu. Czekali na ulicy, 
rozpoczęłó śię przesłuchiwanie świa- 
robotńicźa publiczność okrzykami

praw 
czych 
li się 
Kiedy 
dków. . __ ____
wyrażała swe oburzenie pod adresem pro
kuratora i sędziów. Musiano zarządzi# 
przerwanie rozprawy. Dalszy tok procesu 
toczvł się przv drzwiach zamkniętych.

Wyrokiem sadu Olszewski został skaza
ny na 8 lat więzienia. „Sad — pisał Dzien
nik Bvdeoski 7. grudnia 193? r. — nrzyjał 
winę wszystkich oskarżonych za udowod
nioną a mianowicie: że współdziałając z 
partią komunistyczna praeneli przemocą 
obalić ustrój Rzeczypospolitej Polskiej l 
doprowadzić do dyktatury proletariatu".

Więzienie nie było kresem działalności 
Olszewskiego. Razem z innymi zorganizo
wał komunę więzienną, uczvł innych to
warzyszy, organizował głodówki i różne 
akcie okolicznościowe. Po pięciu latach 
przebywania w wilgotnych murach wię- 
zie-iią s’aho odżywiany organizm Olszew- 
sk’ego -te wvtrzvmał. Wvbitnv ten dzia
łacz Kpo nótnorrr, zachodniej Polski za
chorował na gruźlicę i w roku 1937 zmarł.

HENRYK STLC
Bydgoszcz

150 numer „Życia Szkoły"
Ziiaćżna ćzóść numeru poświóconś jeit 

przede wszystkim zagadnieniom wycho
wawczym. Sens ich i miejśce w „Życiu 
Szkoły" określa tytuł jednego z artykułów, 
a mianowicie ..Czy proces wychowania 
jest mniej ważny ód procesu nauczania". 
Wszystkie artykuły, a między nimi także 
te. które są podpisane nazwiskami profe
sorów uniwersytetu, dają wysoką rangę 
funkcji wychowawczej szkoły.

W przeglądzie czasopism i wydawnictw 
Z kraju i zagranicy pismo orientuje Czy
telnika w kierunkach współczesnej myśli 
pedagogicznej i wskazuje, jakie zagadnie
nie dotyczące wychowania młodego poko
lenia stoją dzisiaj w orbicie zaintereso
wania społeczeństwa.

W części dydaktycznej 150 numer „Ży
cia Szkoły" poświęcony jest przede wszy
stkim metodycznej problematyce pracy na
uczyciela w klasach łączonych. Wpraw
dzie wyszło już kilka numerów pisma 
„Klasy Łączone" i wydawałoby się, że nu
mer październikowy wybrał niesłusznie 
analogiczną tematykę, ale tak nie jest. We 
wstępie czytamy słuszne stwierdzenie: 
„prace ciche ucznia nie są wćale przy
wilejem klas łączonych, lecz integralnym 
elementem każdej lekcji i nauczania w

ogóle, jak o tyto mówi nowoczesna dydak
tyka".

Szczególnie Obszernie potraktoxx’ane są 
zajęcia ciche, wartości wychoxvaxvcze i dy
daktyczne cichego czytania, omówiona jest 
praca z czasopismem dziecięcym, są opra
cowania metodyczne dotyczące xvycieczek 
xx' klasach łączonych, materńatyki, geogra
fii i in.

Istotną zasługą pisma „Życie Szkoły" 
jest wciągnięcie dó Szerokiej współpracy 
nauczycielstwa z terenu. Upoxvszechniąnie 
najlepszych doświadczeń nauczycielskich 
jest podstawową ambicją pisma. Redakcja 
zamierza w dalszym ciągu poszerzać tę 
xvspólpracę z Kolegami, również podnóśić 
wartość użytkową i teoretyczną pisma, 
tym bardziej, że od pierwszego stycznia 
pismo zwiększa Objętość o 20 stron.

Podsumoxvując walory pisma 
przytoczyć cytat ze źrecenżowanych 
numerze „Powinności Nauczyciela” 
górza Piramowicza (r. 1787 — PZWS. 195Ś): 
„Każda nauka jest łatwa, kiedy uczący 
umie ją dawać, kiedy porządnie od rzeczy 
prośćiejszych i bliższych do dńlszyćh źło- 
żonyćh postępuję".

warto 
w 150 
Grze-

(M. R.)
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szawskiego poświęcone były w 
znacznej części 
tury, oświaty i 
dzeń socjalnych, 
motywem obrad 
pełne zabezpieczenie powszech
ności nauczania, przede wszyst
kim w związku z przewidywa
nym w 
pływem 
ników. 
sprawą 
szkolnego 
zawodu, omówiono opiekę nad 
dzieckiem, stan zdrowotny i roz. 
wój fizyczny dzieci, sprawy 
bytowe nauczycieli j inne.

sprawom kul- 
rozwoj.u urzą- 

Z as a-d ni czym 
była troska o

najbliższych latach na- 
bardzo licznych rocz- 
Radzono również nad 

wykonania obowiązku 
i przygotowania do

V

Dwa numery
-- | 

i

51 lat pracy pedagogicznej 
ma za sobą Kol. Mikołaj ~ 
byk, nauczyciel Liceum 
dagogicznego w Lublinie, 
począł pracę w r. 1907 
szkele podstawowej. Po ukoń- 
czen.u Konserwatorium 20- 
s aje nauczycielem muzyki i 
śpiewu u) Seminarium Nau
czycielskim.

W dniu uroczystości w ser
decznych słowach. składali 
mu tyczenia: Kurator Szkol
ny, Przewodniczący PM RN, 
kcledzy i młodziei szkolna. 
Przewodniczący PM.RN w Lu
blinie udekorował Jubilata 
Złotym Krzyżem Zasługi.

Pięćdziesięciolecie pracy 
nauczycielskiej obchodzi w 
tym roku kol. Zofia Zubrzyc
ka, nauczycielka 16 Żeńskiej 
Szkoły Ogólnokształcącej im. 
St. Sempołowskiej w Warsza
wie.

Dzieciństwo I wczesna mło
dość kol. Zubrzyckiej upłynę
ły we Lwowie. Tam stawiała 
pierwsze kroki na niwie pe
dagogicznej. Tam również n z- 
poczęła studia uniwersyteckie, 
które przerwała jej pierwsza 
wojna światowa. Od 1920 r. ży
ciem i pracą związała się kol. 
Zubrzycka z Warszawą, z Żo
liborzem, gdzie dotychczas 
mieszka i pracuje. Specjalno
ścią kol. Zubrzyckiej jest ję
zyk polski i matematyka.

Z wiedzą i zdolnościami pe
dagogicznymi łączy kol. Zu
brzycka wielkie uspołecznie
nie. Dla szkoły i młodzieży 
zawsze znajdzie czas i zawsze 
jest gotowa podjąć się każdej 
pracy, której wymaga dobro 
szkoły. Długie lata owocnej 
pracy zdobyły Jubilatce uulzię- 
czność młodzieży, głęboki sza
cunek nauczycieli i rodziców 
oraz uznanie władz państwo
wych. W roku ubiegłym od
znaczona została Złotym Krzy
żem Zasługi.

Zasłużonej, wartościowej i 
ofiarnej nauczycielce w dniu 
Jej wielkiego święta z całego 
serca życzymy „Ad multos an- 
nos".

Na pierwszy plan w referac’e 1 
dyskusji wysunęła się sytuacja w 
szkolnictwie podstawowym i bu
downictwo w tym zakresie, w 28 
powiatach woj. warszawskiego jest 
2096 szkół podstawowych, z czego 
w okresie powojennym wybudowa
no 243. Stan ten absolutnie me za
spokaja istniejących potrzeb. Na 
przykład: 677 szkół jest niżej zor
ganizowanych (o 1, 2. 3 nauczyc.e- 
Jach). W wielu miejscowościach 
dzieci chodzą do szkoły od 3 do 
6 km. Pareset szkól mieści się w 
barakach. Są szkoły mieszczące się 
w wynajętych, niedostosowanych 
do potrzeb budynkach, np. w Prusz
kowie dzieci uczą s ę w suterenie. 
Faręset szkół wymaga poważnych 
remonlów. Dotyczy to nawet bu
dynków n edawno oddanych do 
użytku. Przykład — Sulejów, pow. 
Wołomin, budynek ma kilka lat, a 
ostatnio wypadły futryny i zacie
ka dach. Ponad 2000 Izb szkolnych 
wymaga natychmiastowego remon
tu.

W wielu miejscowościach: Woło
min, Świder, Józefów na jedną kla
sę przypada ponad stu uczniów i 
szkoły pracują na trzy zmiany*. 

•Wiele przyczyn a między innymi 
zagęszczenie szkół w miastach, zbyt 
rzadkie rozsianie szkół na terenach 
wiejskich, niski poziom kulturalny 
I mater.alny środowisk przyczyniają 
się do tego, że ponad 10 tys. dzie
ci w województwie pozostaje poza 
szkolą, w Jednym tylko powiecie 
Garwolin 361 dzieci nie wykonuje 
obowiązku szkolnego. Ostatnie dane 
wykazały, że w woj. warszawskim 
70 proc, młodzieży między 14—-20 
rokiem nie ukończyło szkoły pod
stawowej. Jeśli w okres:e najbliż
szych kilku lat nie wybuduje się 
tysiąca nowych izb szkolnych, na 
które potrzebny jest miliard 
milionów zł., województwu 1 
szawskiemu zagraża niewykonanie 
obowiązku powszechności naucza
nia. W Pruszkowie w razie nie wy
kończenia do przyszłego roku no- 
wobudującej sie szkoły. 300 dzieci 
nie zostanie objętych nauczaniem 
już w przyszłym roku. Radni sygna
lizowali, że w wielu powiatach 
istnieją niedokończone od 3—4 lat 
budynki szkolne.

ł 
ł

Również w szkolnictwie ogól- 
nokstałcącym i zawodowym wi
doczne są we wszystkich powia
tach duże zaniedbania, np. na 
Kurpiowszczyźnie nie ma szkół 
rolniczych. W pięciu powiatach 
nie ma w ogóle szkół zawodo
wych. Wiele do życzenia pozo
stawia wyposażenie i poziom 
wielu szkół średnich zawodo
wych i ogólnokształcących.

Nie lepiej dzieje się na tere
nie szkól i zakładów specjal
nych. Tylko 23—25 proc, dzieci 
upośledzonych przebywa w za
kładach. Dla około 2 tys, dzie
ci przestępczych brak zakładów 
rehabilitacyjnych. Rady naro
dowe powinny odnosić się do 
tych spraw z dużo większą tro
ską aniżeli dotychczas. Jasne 
jest, że szkolnie kadr zarów
no dla zakładów, jak i dla nad
zoru pedagogicznego nie leży w 
mocy rad narodowych. Zanied
bania i niedobory na tym od
cinku uderzają w Ministerstwo 
Słusznie 
sprawę, 
kadr i 
zależeć ...
dzieci upośledzonych i zanied
banych do życia i pracy.

Obrady sesji wojewódzkiej 
cechowała duża troska o rozwój 
fizyczny i stan zdrowia dzieci 

। młodzieży. Chodzi o to, aby 
przynajmniej raz w roku każ
de dziecko szkolne w woje
wództwie badane było przez le
karza. Trzeba zrobić ogromny 
wysiłek, aby jak najwięcej 
szkól w najbliższych latach 
wyposażyć w urządzenia spor
towe i gimnastyczne.

Stan szkolnictwa i opieki le
karskiej nad młodzieżą świad
czy o tym. że rady narodowe 
niezbyt interesowąły się spra
wami oświaty. W niedawnych 
wyborach do rad narodowych 
słusznie wysuwano hasło, że ra
dy narodowe muszą poczuć się o 
wiele hardziej gospodarzami 
swego terenu. Obowiązkiem ich 
jest nie tylko właściwe gospo
darowanie przydzielonymi na 
oświatę funduszami, opieka nad 
szkołami, współdziałanie z na
uczycielstwem, popieranie ini
cjatywy społecznej, ale jedno
cześnie alarmowanie, dopomina
nie się o fundusze i wszelką 
inną pomoc. Wiele zależy od 
aktywności, społecznego podej
ścia i poczucia odpowiedzialno
ści samych radnych.

Ustawa o radach narodowych 
nakłada na nie obowiązek 
współpracy z czynnikiem spo
łecznym. Zobowiązuje to rad
nych do ciągłego i częściowego 
kontaktowania się z wyborcami. 
Niejednokrotnie radni są czyn
nymi członkami organizacji spo
łecznych. Biorąc udział w ich 
dzalalności radni spełniają czę
sto dobrze nałożone na nich 
obowiązki.

Według opinii wielu radnych, 
dzielących się na sesji swoimi 
doświadczeniami i obserwacja
mi, takiej mobilizacji społeczeń
stwa, takiej ofiarności na rzecz 
oświaty- nie było od czasu Ko
misji Edukacji Narodowej. Po- 
wsta.ją setki komitetów Ruch 
jest nieraz żywiołowy. W takim

szkoły, opo- 
razu na jej 
Osęka, pow.

zebrał 100

też radni stawiali 
że od przygotowania 
organizacji tych szkól 
będzie przygotowano

(bu- 
mo- 
wo- 
oce-

np. powiecie Węgrów prawie w 
każdej wsi ludzie występują z 
projektom budowy 
datkowując się od 
rzecz. Np. we wsi 
Wołomin, komitet
tys. zl. Cementownia w Zielon
ce ofiarowała 100 tys. cegieł. 
Powstają spółdzielnie ceglar- 
skie dla potrzeb budownictwa 
szkół. Oczywiście rady narodo
we muszą czuwać, regulować 
i panować nad żywiołowością 
tego ruchu, aby wykorzystać go 
dla właściwego rozwoju budotv- 
nictwa szkolnego. Na podstawie 
doświadczeń dotychczasowych 
wartość czynu społecznego 
dowa szkół, świetlic, dróg, 
stów itp.) n.a rok następny 
jewódzka Rada Narodowa 
nila na 100 min. złotych.

Uchwala powzięta zobowiązu
je rady narodowe wszystkich 
stopni do jak naiściś'ejszej 
współpracy z czynnikiem spo
łecznym. Uchwały m. in. mówią 
o budowaniu w najbliższych 
Latach nowych szkól w wiej
skich terenach podwarszawskich 
oraz w Sierpcu, Grójcu. Woło
minie i Pruszkowie i przenie
sieniu szkół mieszczących się w 
barakach do właściwych budyn
ków szkolnych. Równie waż
nym zadaniem jest zbudowanie 
nowych objaktów i wygospoda
rowanie starych na szkoły za
wodowe. zwiększa się bowiem 
stale liczba młodzieży między 
16 i 13 rokiem życia. Szczegól
na uwaga w najbliższym okresie 
zwrócona będzie na przyszkol
ne urządzenia sportowe i gim
nastyczne.

Chodzi teraz o to. by powzię
ci? uchwały przekształcone zo
stały na konkretne czyny, by 
nie pozostały tylko dokumen
tem życzeń.

M. RAPACKA

Ukazały się w krótkich po 
sobie odstępach czasu dwa nu
mery ..Kwartalnika Pedago
gicznego" tj. nr 3 i ,4. Numer 
3 zawiera m. in. interesujące 
artykuły:

1) W sprawie pedagogicznej 
zasady „niezakłócania umy
słów" (Guido Calogero, prof. 
uniw. rzymskiego). Artykuł ana
lizuje zagadnienie kształtowa
nia poglądu na świat.

2) „Tok życia, los j 
którym autor, prof. 
Belgradzie. Slobodan 
ustosunkowuje się krytycznie 
do filozofii egzystencjonalizmu).

Ponadto wiele ciekawego ma
teriału wnoszą artykuły Jana 
Konopnickiego o selekcji szkol
nej w Wielkiej Brytanii, Karo
la Kozłowskiego — o szkolnic
twie angielskim. Bogdana Na- 
wroczyńskiego — o radiu szkol
nym. Wiktor Szczerba wysuwa 
zaniedbaną u nas w ostatn eh 
latach problematykę popędów 
i instynktów, którą na pewno 
pedejmą w dyskusji psycholo
gowie polscy.

Numer 4 przynosi artykuły: 
Bogdana Suchodolskiego pt.

lęk" (w 
uniw. w
Popocić

„Problemy podstawowe refor
my szkolnej", Ondreja Parlika 
z Instytutu Pedagogiki w Bra
tysławie pt. „Z problematyki 
kształcenia politechnicznego w 
społeczeństwie socjalistycznym". 
Wincentego Okonia pt. „Trzy 
kryteria wszechstronności wy
chowania umysłowego", J. A. 
Lauwerysa. prof. uniw. w Lon
dynie, pt. „Zagadnienie treści 
nauczania w szkole średniej", 
Kazimierza Sośniękiego pt. ..Pe
dagogika esencjaiizmu w USA. 
N. I. Baldyriewa pt. „Metody 
wychowania moralnego".

Dział sprawozdań z badań na
ukowych przynosi w numerze 
3 analizę i wyniki badań prob
lemowych czytelnictwa i kolek
tywu młodzieżowego, zaś w nr 
4 — omów'enie badań ekspery
mentalnych nad sprawnością sa
modzielnej pracy 
ły zawodowej, z 
szkoła i in.

W pozostałych 
numerów (Kronika. Recenzje i 
Bibliografia) czytelnik znajdzie 
również wiele atrakcyjnego ma
teriału.

uczniów szko- 
pracy przed -

działach obu

o
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fteh Frzyfatiśł ZO?
mają swoje pismo

§

„Niewyedukowana demokracja jest niemożliwa. Nie
krytyczna demokracja jest sprzecznością terminologiczną. 
Dzisiaj żaden człowiek nie może być wolny, zanim nie 
stanie się także inteligentnie krytycznym".

Mc Iver

„Religia nie może dostarczać ani treści, ani wskazań 
co do metody kształcenia".

Tołstoj

„Więcej zależy państwu na uczciwych ludziach i do 
brych obywatelach, aniżeli na wielkich mówcach, poe^ 
tach, matematykach i filozofach".

St. Konarski

„Nie rozprawiaj wiele wśród tłumów o zasadach, ale 
postępuj stosownie do zasad. Tak na przykład w czasie 

uczty nie opowiadaj, jak jeść należy, ale jedz jak na
leży".

Epiktet
Objaśnienia: Robert Me Trer — współczesny ang. socjolog. Epik
tet — (50—138 n.e.) filozof—stoik wyzwolony niewolnik rzymski.

Wybrał EMKOZ
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Nowości wydawnicze

Ciekawy numer
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Czy już zaopatrzyłeś sie w Kalendarz Nau
czycielski na rok 1958-59?

Jest jeszcze do nabycia w Oddziałach Po 
wiatowych i w Zarządzie Głównym ZNP.

Ankieta nauczycielska „Orki”
Tygodnik społeczno - literacki 

„Orka” w numerze 43 z dnia 26 
października br. opublikował an
kietę nauczycielską, która niewąt
pliwie zainteresuje szerszy ogół na
uczycielstwa polskiego. Redakcja 
„Orki” zwróciła się do nauczyciel
stwa — przede wszystkim pracują
cego w szkolnictwie na wsi i w 
miasteczkach — z propozycją nad
esłania odpowiedz! na następujące 
pytania:

1) Jaki jest Twój udział w życiu 
społecznym, kulturalnym, politycz
nym wsi, miasteczka, powiatu? (Ja
ki jest stosunek otoczenia i władz 
do Ciebie Jako nauczyciela i co na 
ten stosunek wpływa), 2) Jak wi
dzisz dz sięjszą szkołę, młodzież i 
najpilniejsze zadania nauczyciel
stwa” (Jakie braki i zalety zauwa
żasz u swych wychowanków. Two-

Je plany 1 zamierzenia pedagogicz
ne). 3) Co 1 Jak należy uczynić. 
Twoim zdaniem, dla dalszego roz
woju szkoły? (Jaka jest w tym 
Twoja rola 1 zadanie. Czy odczu
wasz potrzebę dokształcania zawo
dowego). 4) Jeśli Jesteś nauczycie
lem na z emiach Zachodnich — na- 
pisz. Jakie. Twoim zdaniem, 
szczególne obowiązki ma nauczyciel 
na tym terenie (Udokumentuj to 
własnymi doświadczeniami, przy
kładami itp.).

Odpowiedzi na ankietę mogą być 
indywidualne 1 zbiorowe na wszyst
kie lub wybrane pytania.

Najcelniejsze 
honorowane na 
zasadach.

Za najlepsze

bedaodpowiedzi
ogólnie przyjętych

odpowiedzi będą 
przyznane specjalne nagrody: I —

4500 zł, II — 3500 zł. HI — 2509 zł., 
IV — 2000 zł. oraz rower, patefon, 
aparat fotograficzny, udział w za
granicznej wycieczce turystycznej 
pobyt w uzdrowisku, wieczne pióro 
20 kompletów ........................ "
współczesnej.

ksiąźek literatury

W skład jury oceniającego nade- 
slane odpowiedzi wejdą przedsta
wiciele: I.udowej Spółdzielni Wy- 
dawn rzrj, Związku Nauczycielstwa 
Polskiego I kolegium redakcyjnego 
„orki”.

Koperty z odpowiedzią należy za
opatrywać napisem „Ankieta Na
uczycielska” i kierować pod adre
sem: Redakcja ..Orki” — Warsza
wa. Aleje Jerozolimskie 132.

Termin nadsyłani odpowiedz! na 
ankietę nauczycielską „Orki” upły
wa 31 grudnia 1958 r. (data stempla 
pocztowego).

/w
SZKOLNICTWO POLSKIE 

W ZSRR

„Trybuna Ludu” zamieściła 
formacje na temat szkolnictwa

„Chowanny”
Ostatnio ukazał się numer 7/8 

„Chowanny”. Numer poświęco
ny jest w całości problematyce 
czytania i czytelnictwa i jako ta
ki zasługuje na szczególne zain
teresowanie się nim nauczyciel
stwa. Poruszone w nim zostały 
nas ępująće problemy: Czytanie 
(Kierunki badań dotychczaso
wych i problemy nowe — Józef 
Pieter), Metody nauki czytania— 
Jan Zborowski, Z badań nad ro
lą książki iv życiu współczesnej 
młodzieży — Tadeusz Parnow
ski i Anna Przecławska, Doku
menty osobiste w badaniu czy
telnictwa — Irena Lepalcżyk, U 
początków czytelnictwa powsze
chnego — Maria Białek, Czytel- 
nlctM o uczniów klas VII — Ma
ria Walentynowicz, Przegląd li
teratury dotyczącej zagadnień 
czytania i czytelnictwa — Han
na Przeciszewska, Recepcja le
ktury — Szymon Kędryna.

Do Czytelników
Tygodnik „NOWE CZASY” można 

nabyć w kioskach kolejowych przy 
lokalach komitetów partyjnych, 
przy Prezydiach Rad Narodowych, 
przy Związkach Zawodowych oraz 
w Międzynarodowych Klubach 
Książki i Prasy we wszystkich mia
stach wojewódzkich i powiatowych 
na terenie kraju — cena 1 egz. 
wynosi 2,— zł.

Najpewniejszą jednak drogą otrzy
mania „NOWYCH CZASÓW” jest 
prenumerata, którą przyjmują w 
term:nie do dnia 15 miesiąca po
przedzającego okres prenumeraty 
urzędy pocztowe, listonosze oraz od
działy' i delegatury „Ruch”. Moż
na również zamówić prenumeratę 
dokonując wpłaty na konto PKO 
1-6-100020 — Centrala Kolportażu 
Prasy i Wydawnictw ..Ruch”, War
szawa, ul. Srebrna 12.

Cena prenumeraty miesięcznej — 
8.60 zł., kwartalnej — 25.80 zl., pół
rocznej — 51,6o zł., rocznej — 
103.20 z!.
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artykułów, dyskusji, infor
macji, opowiadań i zagadek 
również konkurs pt. „Dale
ka podróż". Na zwycięzców 
konkursu czekają narty, 
piłka do siatkówki, aparat 
fotograficzny, ciekawTe ksią
żki i inne niespodzianki.

Nauczyciele, zainteresuj
cie się sami i zwróćcie 
uwagę młodzieży na wkład
kę „Przyjaźni” pt. „Przy
jaźń Młodych”.

Adres jredakcji: 
iva — Kredytowa

Warsza-
5/7.

(js)

po-
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Msrks-Ęnsićb — O literaturze 
I sztuce. KiW —

A. Próchnik — Sludia z dzie
jów p lak lego ruchu robot
nic ego, KiW —

Kardynał Retz — Pamiętniki, 
PIW, t. I TI —

K. Cblędowski — Dwór w 
Ferrarze. PIW

Szkice z dziejów papiestwa, 
KiW —

Helena Modrzejewska, PIW
31. Kuncew iczów na — W do

mu i w Polsce. Czytelnik
A. Czekalska — Wulkany na 

ziemiach polskich. Wydaw
nictwa Geologiczne —

P. Corneille — Cyd. PIW —
T. Gorczyński — Mazowieckie 

szkice, SiT —
E. Orzeszkowa — Opowiada

ni-!, Czytelnik
.1. I. Kraszewski — Za Sasów, 

LSW —
H. Drzewiecki — Flruleje, 

MON —
J. Cepik —
J. Pniewski, J. 

rzędzia nowej 
PZW’S —

A. Fiderkiewicz 
sy, Iskry —

A. .1. Cronin — Grobowlee 
Krzyżowca, Iskry —

Pierre Basson — Droga czło
wieka. Iskry —

J. Żylińska — Odzyskana ko
rona, Iskry

Nolańczyk. Ki W 
Babecki — Na- 
fizyki,

— Dobre cza-

15,-—

50,—

75,—

50,—

48,—
50,—

8,—

12- 
5,—

24,—

12,—

29,—

10,50
28,—

15,—

20,—

26,—

Ireneusz G. Kamiński — Mści* 
ciel przybywa z Rugil, Is
kry —
Pieśni 1 Piosenki. Iskry —

Erich Kastncr — Manft, ----
Ania. Iskry —

Erich Kastner—Latająca 
sa, Iskry —

Stefan Żółkiewski — Kultura 
i Polityka. PIW

Ewa Przyluhska—Feliks Przy- 
luhski _ Język polski na 
codzień, V'P —

czy

Kia-

PSYCHOLOGIA

15,-

10,-

10,—

12,.

30 —

I PEDAGOGIKA
W ZAPOWIEDZIACH

WYDAWNICZYCH
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_______ _ ___  _____  _____  _. poi 
śkiego ^w ZSRR. Z informacji tych 
wynika, źe w Ukrainie Zachodniej 
istnieje obecnie Jedynie kilka poi 
skich szkół średnich tzw. dziesię
ciolatek — we Lwowie i Stanisla- 
wowie. Natomiast na Wileńszczyź
nie funkcjonowały w roku szkol
nym 1951/58 343 szkoły z polskim 
językiem wykładów) m. W tej licz
bie: 230 szkół początkowych (czte 
roletnich), po ukończeniu których 
uczniowie kontynuują naukę w in 
mych szkołach, 91 szkół siedmiolet
nich oraz 22 szkoły średnie. W sa 
mym Wilnie pracuje sześć polskich 
szkół średnich. Spośród szkół śred 
nich część ma pełny, jedenastoletni 
kurs nauczania (na Litwie, w odróż
nieniu ort Ukrainy, nauką, w szko
łach średnich trwą lat Ul.

Istnieją również szkoły dwuję
zyczne (polsko-litewskie oraz pol
sko-rosyjskie), a nawet trójjęzycz- 
ne. W szkołach tych uczniowie każ
dej z wymienionych narodowości 
pobierają naukę w Języku ojczy
stym.

W związku z postępującą repatria
cją Polaków ogólna ilość szkól pol
skich może się zmniejszyć, choć je
szcze w bieżącym roku szkolnym 
liczba uczniów w szkołach z pol
skim Językiem wykładowym w 
tewsklej SRR wynosi blisko 30 
slęcy osób.

ANKIETA SZKOLNA 
NA TEMAT SPUTNIKA

„Nowa Szkoła” (nr 10) drukuję 
wyniki ankiety szkolnej na temat 
sputnika przeprowadzonej przez In-

stytut Pedagogik! wśród 487 uczniów 
klas VII—X. Oto wyniki ankiety.

1. Podają, że czytali w gazetach 
informacje o sputniku — 74* ».

2. Podają, że czytali książki o 
podróżach astronautycznych — 54c ♦.

3. Podają poprawne dane o: cię
żarze sputnika — 49’/#, średnicy — 
36fl/», powłoce — 14%, antenach — 
13%. Podkreślają znaczenie sputni
ka dla nauki — 8%.

4. Podają bezwładność jako 
poruszającą sputnik — 6,2%.

LOSY MATURZYSTÓW
Wg obliczeń Ministerstwa Szkol

nictwa Wyższego na 30 tysięcy ma 
turzy stów w 195 7 roku przyjęto na 
I rok studiów 11.8 tys. tj. 3->%. Poza 
szkołami wyższymi pozostało więc 
61%.

Podobnie proporcje kształtują się 
w 1958 roku, z tym że kilkanaście 
procent maturzystów rozpoczęło 
naukę w specjalnych szkołach za
wodowych 
świadectwo

KRAJ...
w „Życiu War- 
polityki kultu-

siłę

dla osób posiadających 
dojrzałości.

W STOLICY

Li
ty.

Ludu” cytuje 1 komen- 
przewodniczącego 

Prez. St. RN ob. Dworakowskiego 
na plenum Komitetu Warszawskie
go PZPR: „Musieliśmy zlikwidować 
wiele szkół dla dorosłych sfopnia 
podstawowego i średniego, ponie
waż nie było kandydatów, ponie
waż stal)- puste. Mamy szkoły, do 
których uczęszcza już tylko po 
3—12 osób. Dodajmy, iż równocześ 
nie w Warszawie ok. 80 tys. robot
ników w wieku od lat 18 do 35 nie 
ukończyło szkoły podstawowej. Uczy 
się z nich tylko 10 tysięcy”.

„Trybuna 
tuje wypowiedź 

RN ob.

Zamówienia I przedpłatę na prenumeratę „Głosu Nauczycielskiego” 
przyjmują urzędy pocztowe I listonosze. Cena „Głosu Nauczycielskie
go" w prenumeracie- kwartalnej zl 8, półrocznej zł 16, rocznej zł 31,2" 
Terml.i zgłaszania przedpłat: do dnia 15 miesiąca poprzedzającego okres 
prenumeraty. Ogłoszenia należy nadsyłać do redakcji „Głosu Nauczy; 
cielsklego”. Warszawa, ul. Spasowskiego 8/8 Wydaje ' ' '
„Prasa Krajowa” RSW „Prasa”, Warszawa, ul. Wiejska 
Redakcja: Warszawa, ul. Spasowskiego 6/8. Teł. 6-t0-ll 
Graficzne „Dom Słowa Polskiego”. Kat. pap. kl. VII, 

Zam. 6555 A-35

i administruje 
12, teł. 8-24-11 
Druk Zakłady 
form. 168—126

DZIWNY TO
Jerzy Mikke pisze 

szawy” na temat 
ralnej w Polsce:

„Otóż cały paradoks w tym, że 
pieniędzy na kulturę w kasach 
związkowych 1 radacn robotniczych 
nie brakuje. Są one tylko przezna
czone na zgoła odmienne cele kul
turalne, jednak sprzeczne z hie
rarchią rzeczysyistych potrzeb. Jest 
chyba coś paradoksalnego w tym. 
że budżet Departamentu Kultural
no-Oświatowego kierującego polity
ką upowszechnienia wynosił 7 mi
lionów zl, a budżet, na cele kultu- 
ralne i oświatowe jednego tylko 
Związku Zawodowego Górników 
43 min zl. Dziwny to kraj...”

DOTACJA NA KAUCJE 
MIESZKANIOWE

Z przyznanej dotacji na kaucje 
mieszkaniowe dla nauczycieli w wy
sokości 1 350 tys. okręgi ZNP otrzy
mały następujące kwoty: Białystok 
— 90 tys., Bydgoszcz — 4f> tys., 
Gdańsk — 103 tys., Katowice — 
12 > tys., Kielce — 45 tys., Koszalin 
— 25 tys., Lublin — 75 tys., Kraków 
125 tys., Łódź miasto — 70 tys.. 
Łódź woj. — 20 tys., Olsztyn — 40 
tys., Opole — 55 tys., Poznań — 
80 tys., Rzeszów — 65 tys., Szczecin 
— 50 tys., Warszawa miasto — 170 
tys.. Warszawa woj. — 70 tys., Wro
cław — 50 tys., Zielona Góra — 
60 tys.

Zarząd Główny ZNP zabiega ober 
nie o przyznanie dotacji dodatko
wych.

KORESPONDENCJA
W III kwartale 1958 r. wpłynęło 

tlo Wydziału Ekonomicznego i O- 
brony Prawnej Zarządu Głównego 
ZNP 1987 spraw, z których 1835 wy- 
magalo załatwienia.

Najwięcej spraw (531) dotyczyło 
pracy 1 płacy, 499 — emerytur, 224 
— lecznictwa, 156 — zapomóg. 162 
— mieszkań 1 budownictwa miesz
kaniowego itd.

70.5 spraw, które wpłynęły do Za
rządu Głównego ZNP, mogły być 
załatwione w oddziałach lun okrę
gach ZNP.

(icz)

Janina z Trzebiatowskich CHMIEL
NICKA, długoletnia nauczycielka 
1 pracownik inspektoratu Oświaty 
w Bystrzycy Kłodzkiej, Uczestnik 
Powstania Warszawskiego, później 
więzień obozu hitlerowskiego, or
ganizator szkolnictwa na terenie 
powiatu bystrzyckiego w roku 
1945. sekretarz powiatowego oby
watelskiego i szkolnego komitetu 
Odbudowy Warszawy, organizator 
życia zw-iązkowego 1 długoletni 
prezes Ogniska ZNP w Bystrzycy 
opuściła nasze szeregi na zawsze 
w dniu 7.XI.1958 r. przeżywszy łat 
48. w Zmarłej utraciliśmy ofiarne
go działacza oświatowego, dzielne
go społecznika, prawego człowieka, 
przez wszystkich kochaną, cenioną 
i nieodżałowaną Koleżankę.

Cześć Jej pamięci!
Zarząd Oddziału Powiatowego 

ZNP w Bystrzycy

Odpowiedzi redakcji
Nauczycielki z rzeszowskiego — 

Nie możemy Wam odpisać — nie 
podałyście adresu.

Kol. Z. Jóżwlak — Wałbrzych. 
Jeśli prezes Waszego Oddziału 
istotnie lak określił nauczycieli, 
którzy zdobyli kwalifikacje zaocz 
ne, jak piszecie — to nie miał 
racji. Wy macie rację.
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Pismem tym jest „Przy
jaźń Młodych”, którego 
pierwszy, eśmiostronicowy 
numer ukazał się jako 
wkładka dc nru 46 tygod
nika „Przyjaźń” z dnia 16 
listopada 1958 r. „Przyjaźń 
Młodych” ukazywać się 
będzie jakc wkładka do 
„Przyjaźni” na razie raz w 
miesiącu, redakcja planuje, 
jednak wydawanie przy
szłości wkładki dwa razy w 
miesiącu.

„Przyjaźń Młodych” jest 
pismem przeznaczonym dla 
młodzieży przede wszyst
kim klas VI, VII i VIII, a 
również jako materiał dla 
nauczycieli - opiekunów 
Szkolnych Kół Przyjaciół, 
którym pomagać będzie w 
realizacji założeń wycho
wawczych tych kół.

Redakcja „Przyjaźni Mło
dych” zamierza m.in. poru
szać następujące zagadnie
nia:

0 aktualne artykuły polity
czne, społeczne, gospodar
cze, kulturalne i history
czne;
zagadnienia popularnona
ukowe z różnych dziedzin 
wiedzy, folklor, sztuka lu
dowa i etnografia;

Q fragmenty powieści, 
ezja, recenzje;

0 ogólne problemy młodzie
ży (nauka, wychowanie, 
praca, moralność, zabawa);

& działalność 1 wymiana do
świadczeń Szkolnych Kół 
Przyjaciół ZSRR.

Już pierwszy numer 
„Przyjaźni iMłodych” jest 
bardzo ciekawy. Zawiera 
wiele pasjonujących mło
dzież informacji o „cudach 
techniki” na czele z arty
kułem J. Jankowskiego pt. 
„Złoty węgiel”, który uka
zuje dotychczasowe osiąg
nięcia i perspektywy helio- 
techniki — nauki, mającej 
na celu wykorzystanie 
przez ludzkość energii pro
mieniowania słonecznego.

Młodzież przeczyta też 
jednym tchem opowiadanie 
pt. „Hoity-Toity”, fragment 
książki fantastyczno-nauko
wej A. Bielajewa, dalej in
formacje o obecnym stanie 
badań naukozyych na Bie
gunie Północnym, o energii 
atomowej i in. Numer za
wiera też zwięzłe recenzje 
ciekawych książek, cieka
wostki z życia roztargnio
nych v.czon>ch, migawki z 
życia młodzieży i wiele ma
teriałów do zabawy, jak 
krzyżówki, kwadraty magi
czne i in.

Często młodzież chce ko- 0 
respondować z kolegami z $ 
innych krajów. „Przyjaźń Y 
Młodych" spieszy tej mło- - 
dzieży z pomocą. Już 
pierwszy numer zawiera 
kilka adresów dziewcząt z 
ZSRR, które chcą nawiązać 
korespondencję z rówieśni
czkami z Polski. Następne 
numery zawierać będą dal
sze adresy.

Tyle o wkładce listopa
dowej, która już się uka
zała. Wkładka grudniowa 
ukaże się w numerze „Przy
jaźni” z dnia 14 grudnia 
br. i — jak nas poinformo
wała redakcja — zawierać 
będzie oprócz ciekawych

młodzieży szkolnej
Pożyteczna wystawa
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W pierwszych dniach grudnia 
br. ukaża się na pólkach księgar
skich dwie, długo oczekiwane 
książki z psychologii ogólnej oraz 
pedagogiki

Podręcznik psychologii — P. 
Guillaume‘a jest tłumaczeniem 
znanej książki psychologa francus
kiego, która doczekała się już 9 
wydań. Autor wyczerpująco infor
muje o procesach psychicznych, 
ich rodzajach, zależnościach 1 roz
woju w sposób zachęcający do 
przemyślenia sprawy 1 do wyrobie
nia własnego zdania.

Profesor M. Kreutz. inicjator 
wydania tłumaczenia i współtłu- 
macz napisał obszerna przedmowę 
w której analizuje walory- książki 
dla czytelnika polskiego.

Zarys pedagogiki — praca zbioa 
rowa pod redakcja B. Suchodol
skiego (tom I) — poświęcony test 
w przeważającej m-erze historii 
pedagogiki. W pierwszej części 
Slefan Wołoszyn daje rzut histo- 
lyczny na rozwój wychowania 1 
myśli pedagogicznej do XX wieku 
włącznie, w części drugiej T Do- 
wjat. B. Suchodolski i Ś. Woło
szyn informują o szkolnictwie i 
oświacie W świecie współczesnym. 
Trzecia część poświecona jest pod
stawom I celom wychowania w 
społeczeństwie współczesnym (au
torzy W. Okoń, B. Suchodolski, 
W. Szczerba).

Książka zawiera ilustracje oraz 
tablicę chronologiczną do części 
historycznej

W pierwszym kwartale 1959 r. 
ukaże się tom TI Zarysu pedago
giki. poświęcony ogólnej teorii 
działalności wychowawczej, treści 

1 procesom wychowania oraz pra
cy wychowawczej.

Ogłoszenia drobne
PODZIĘKOWANIE. Kol. Z. SO
BOLEWSKIEJ z ZG ZNP i kol. K. 
SURMIANCE z Poznania sk‘adam 
tą drogą serdeczne podziękowanie 
za pomoc w uzyskaniu mieszka
nia we własnym domku. A. Sta- 
browska. Puszczykówko

P. BOGDAN TABANOWICZ. za
mieszkały w CSR, Kaszperskie Flo
ry 202, Okr. Susi-ce, Kraj PLZEN, 
prosi o podan e adresu swej ciot
ki, kol. Heleny Wajsówny, do ro
ku 1939 naczycielki Szkoły Pow
szechnej w Skierniewicach.

Dziewczęta- i chłopcy 
Ogólnokształcącego im. 
bińskiego w Radomiu mogą po
szczycić się sukcesem nie lada — 
oto niejako w odpowiedzi na 
głosy krytykujące postawę mło
dzieży (brak jakichkolwiek za
interesowań, lenistwo itp.) — 

ó zorganizowali wystawę obrazu
jącą wyniki swoich zaintereso
wań.

Liceum 
Chalu-
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Skala zainteresowań jest tu 
bardzo rozległa. W bogato re
prezentowanym dziale rysunku 
i malarstwa wyróżniają się pra
ce uczniów: B. Strzemiecznego, 
R. Różyckiego, P. Rottengrubena 
i K. Mańczyńskiego. W dziale 
fotografii amatorskiej wysokim 
poziomem odznaczają się prace 
M. Wasilewskiego i L. Grzywa
cza. Dziewczęta rozbijając ha 
sali namiot i wystawiając sprzęt 
turystyczny wykazały swoje za
interesowania w ramach orga
nizacji harcerskiej. Ciekawost
kę stanoiui miniaturowe labora
torium zapalonego chemika K. 
Walaska. M. Boryński (prze
wodniczący samorządu szkolne
go), jako eksponat . wysta-

Ng O W JJI ROSYJSKIEGO 
O U £b Ł-angielskiego

FHANGUSKIEGO

ułatwi MAŁA MOZAIKA I
KAŻDY, kto zbierze na terenie szkoły zamówienia na prenume 
ratę zbiorową ponad dziesięciu egzemplarzy MAŁEJ MOZAIKI 
lub MOZAIKI na rok 1959 i przekaże ją bezpośrednio do Oddziału 
lub Delegatury „Ruchu44, otrzyma 10% wartości ogólnej sumy

wia swój dyplom zdobyty na 
Ogólnopolskiej Olimpiadzie Ma
tematycznej w br. M. Witkow
ski prezentuje samodzielnie 
skonstruowany radioodbiornik. 
W dziale sportowym widać 
dziesiątki dyplomów i odzna
czeń sportowych. A nad mode
lami samolotów i rakiet widnie
ją 24 nazwiska uczniów, którzy 
ostatnio ukończyli kurs moto
cyklowy , i uzyskali prawa jaz
dy. Wielkie zainteresowanie 
wzbudza kącik własnej poezji, 
fotografie sceniczne sztuk od
grywanych przez zespół teatru 
amatorskiego oraz osiągnięcia 
uczniów w zespole muzycznym 
(własne kompozycje itp.). Bo
gaty jest też dział miłośników 
książek i korespondencji z ró
wieśnikami innych krajów.

Znaczenie wychowawcze wy
stawy jest ‘ ’
nie tylko 
zoszystkim

PODZIĘKOWANIE. Uprzejmie 
dziękujemy Pow. Radzie Narodo
wej i Oddz. Pow. ZNP w Pleszewie 
za pamięć w „Dniu Nauczyciela”. 
Mieszkanki p. Domu Rencistów w 
Pleszewie.

MASKI zwierząt, jasełkowe, 
parasolki, wachlarzyki, serpenty
ny, konfetii poleca introligatornia. 
JASSOW1CZ, Warszawa Jerozolim
skie 56

POSZUKUJĘ osób, które ukończyły 
Prywatne Seminarium dla Wycho
wawczyń Przedszkoli w roku szkol
nym 1937 w Kra<kowie. Uprzejmie 
proszę o skomunikowanie się z 
Barbarą Brudzyńską. Legionowo, 
ul. B. Chrobrego 28.

AUTOMATYCZNE ZEGARY szkol* 
ne. patent 41143. wydzwaniające 
przerwy lekcyjne na dzwonkach 
elektrycznych, z roczną gwaran
cją — wykonuje Zakład Zegarmi
strzowski, STANISŁAW FORYŚ, 
Bielsko-Biała, ul. Dzierżyńskiego 
39. Oferty na żądanie

wielkie, zwiedzili ją 
dorośli, lecz przede 
młodzież.

TARCZE SZKOLNE na rękawy do 
mundurków uczniowskich po 2 
złote za sztukę dostarcza Spół
dzielnia Pracy im. „22 Lipca” w 
Jeleniej Górze. Jasna 3.

Wystawa 
godny 
na 
gdzie grupa 
poszczycić się 
swej pracy pozalekcyjnej. Jej 
wpływ wychowawczy na pozo
stałą młodzież, często rozpróż- 
niaczoną i krnąbrną, będzie na 
pewno widoczny.

Tekst i zdjęcia: Cz Górski

ta, jako 
naśladowania 

być urządzana 
młodzieży może 

osiągnięciami w

przykład 
powin- 

wszędzie,

UNIEWAŻNIAM zgubioną dn.
3.XI. br. legitymację służbową 
wystawioną przez Inspektorat 
Oświaty w Jędrzejewie na’ nazwi
sko Kopacz Jadwiga, nauczycielka 
w Warzynie.

UNIEWAŻNIAM legitymację służ
bową nr 40/56 wydaną przez Wy
dział Oświaty w Jaworze na na
zwisko Białas Maria

DZWONKI szkolne, elektryczne, 
ręczne, korytarzowe, podwórzowe, 
naprawiam — wykonuje nowe 
Warsztat Rzemieślniczy BANASIK. 
Szapienice. Sienkiewicza 2. Ofer
ty na żądanie.w 1959 r

Już trzeci rok ukazuje się tygodnik społeczno-kulturalny 
w języku ukraińskim „Nasze Słowo”. Tygodnik ten oświetla 
wszystkie zagadnienia z życia ukraińskiej mniejszości naro
dowej w Polsce.

„Nasze Słowo” wydaje popularnonaukowy dodatek „Nasza 
Kultura” oraz dodatek dla dzieci „Switanok”

Prenumerata w kraju wraz z dodatkami:' na kwartał — 
8.99 zł na miesiąc — 3,30 zl, na pól roku — 19.80 zł, na rok — 
39,60 zł.

Prenumerata w kraju dla zagranicy- na kwartał — 13,80 zł, 
na pół roku — 27.60 zł, na rok - 55,2(1 zl.

„Naszego Słowa” nie powinno zabraknąć w żadne! rodzinie 
ukraińskiej. Prenumeratę przyjmują urzędy pocztowe i litono* 
sze. Adres Redakcji; Warszawa, ul. Wiejska nr 14 ni 17.


